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K K ^ K O W S K i
jwychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i .świąt.

R ed ak cya  i adm inistracya: Kraków, ulica Dunajewskiego 7. —  Telefon Nr. 2 5 0 2 .— Biuro miastowe
adm inistracyi: ulica Karmelicka Nr. 16.

PRENUMERATA
W KRAKOWIE:

miesięcznie . . . 7 Kor. 60 hali . 
kwartalnie . . .  22 „ 60 
Za odnoszenie do domu 1 Kor, 50 hal- 

miesięcznie.
NA PROWINCYI:

miesięcznie . . .  0 Kor. — hal.
kwartalnie . . .  27 „ »

OGŁOSZENIA:
Za wiersz nonpareiilowy jednoiam. przy 
jednorazowem umieszczeniu 50 hal.j 
przy większej ilości umieszczeń 40 h. 
Nadesłane . . . .  1 Kor. 50 h.
Po kronice . . . .  8 „
Drobne ogłoszenia 15 hal., matrymo­
nialne i korespondeneya 20 hal, od

słowa.
Rękopisów redakeya nie zwraca.

Rok I. Kraków, czwartek 24. października 1918. Nr. 114.

fimerylia uznaje niepodległość Polski.
5 Telegram własny „Gońca Krakowskiego")  I wniosek uznania niezawisłości Potoki i udziele- 

Haga, 23 października. nia nowemu państwu polskiemu pomocy Ame-
(i) W  senacie w W aszyngtonie wniesiono | ryki.

0 p o w i#  pułkóif polskich K  kroju
1 zaniechanie n o w o łp a ń  do wojski

Wiedeń. (B. K.) Między interpelacyami, wnie- 
frtonemi w  parlamencie, znajdują się zapytania 
w  sprawie przeniesienia południowo - słowiań­
skich I polskich pułków do ich ojczyzny, w spra­
wie odwołania austro-węgierskich dywizyi z fron

tu zachodniego, w sprawie przeniesienia żołnie­
rzy, znajdujących się w obcych szpitalach do
szpitali k ra ju  ojczystego, w sprawie zaniechania 
powoływań do wojska, w sprawie rozwiązania 
kom panii robotniczych.

Lądowanie m lsk koalicyjnych 
na Krymie.

(jTelefonem od kor. „Gońca Krakowskiego“). I działy wojsk koalicyi zamierzają lądować na 
Lwów, 23 października. Krymie, ab y  się połączyć z wojskami generała 

' K uryer, k tó ry  przybył tu  wczoraj z Kijowa. Dehikina. J a k  słychać Odessa będzie ladachwila 
przyw iózł wiadomość, żo okręty koalicyi fakty- , opróżniona z wojsk austryackich. Wojska koali- 
cznie znajdują się na Czamem morzu i że od- j cyi zajęły także całą dełtę Dunaju.

" ^ r o r w lS a iiie  M h n z u ^ M u m ! "  
I natychmiastowy nokdl.

„Dzaałajcić, albo ja będę działać!"
Budapeszt. (B. K.) W  sejmie w ęgierskim  

poseł Michał K arolyi uzasadniał wniosek na­
tychmiastowego wzięcia pod obrady projektu 
ustawy o utworzeniu niezawisłego państwa wę­
gierskiego. Domaga się od rządu, aby natych­
miast ustąpił i zrobił miejsce rządowi demokra­
tycznemu, dalej dom aga się natychmiastowego

K a n c l e r z  N ie
Berlin. fB. K.ł. Na wczorajszem posiedzenia 

Reichstagu kanclerz państw a, ks. Maks badeń- 
*W, oświadczył w spraw ie wczorajszej odpo­
wiedzi Niemiec udzielonej Wilsonowi, że zrozu­
m ie m  jest, iż co do widoków powodzenia dzie- 
** pokoju może wyrazić się tylko z największą 
^ze rw ą . Może now a odpowiedź p roz tden ta  przy 
<hesie ostateczną pewność co do wyniku publi­
cznego sporu zapatryw ań, czy mianowicie da 
ilę osiągnąć pokój w drodze dobrowolnej u:no-

zawarcia pokoju i odesłania pułków węgierskich 
do domu, rozwiązania przymierza z Niemcami 
i zakazania wywozu środków żywności z W ę­

gier. Mówca zakończył słowami: Działajcie, 
gdyż w przeciwnym razie ja zdecyduję się dzia­
łać. —  Zabrał głos prezydent ministrów dr W e- 
kerle.

wv, czy też zadecyduje środek przymusu, Aż 
do tego cznsu musimy we wszystkich naszych 
myślach i czynach przysposabiać się do obu 
możliwości. Jeżeli rządy nieprzyjacielskie chcą 
wojny, nie pozostanie nam nic innego, jak

BRONIĆ SIĘ Z CAŁĄ SILĄ NARODU WPĘ­
DZONEGO W OSTATECZNOŚĆ.

Gdy ta k a  konieczność zaistnieje, to kanclerz 
państw a nic wątpi, żo rząd niemiecki będzie m iał

prawo imieniem całego narodu zawezwać do o- 
brony narodowej tak, ja k  przemawiać mógł imię 
niem narodu niemieckiego, gdy w ystąpił z pro- 
pozycyą pokojową. K to sta je uczciwie n a  stano, 
w isku pokoju prawnego, ten objął też obowią­
zek
NIE UGIĄĆ SIĘ BEZ WALKI PRZED POKO­

JEM GWAŁTU.
Ale także d ruga ewentualność musi być brana 
w rachubę. Naród niemiecki m a praw o zapytać, 
co znaczy pokój na podstawie warunków Wilso­
na dla naszego życia i naszej przyszłości. Od- 
powiedź na to jest. że dla naszego mocarstwo­
wego stanow iska nie inoże być odtąd miarodaj- 
nem to, co my sami uważam y za słuszne, lecz nć 
co w swobodnej wymianie zdań z naszym i prze­
ciwnikami uznane zostanie za słuszne. Je s tta  
wielkie zaparcie się dla dumnego, przyzwycza­
jonego do zw ycięstw  narodu.

Kanclerz państw a wskazuje następnie na czy­
niony z wielu stron zarzut, że
PRZYJĘCIE WARUNKÓW WILSONA OZNA­
CZA PODDANIE SIĘ POD TRYBUNAŁ NIE 

PRZYJAZNY NIEMCOM.
Gdyby tak było, dlaczegóż zwłaszcza skrajni 

politycy państw koalicyi unikają* obrad?
Punktem  środkowym  całego program u Wilso­

n a  jest związek narodów, k tó ry  nie może przyjść 
do skutku, jeżeli wszystkie narody  nie zdobędą 
się na sam ozaparcie się. Jeżeli uznam y, że ca­
lem tej strasznej wojny jest przedewszystkiem  
zwycięstwo idei prawa i jeżeli tej idei poddamy 
się bez zastrzeżeń i z całą otuchą, to  znajdziemy 
w tern środek leczniczy dla ran  teraźniejszości 
i zadanie dla naszej przyszłości.

Czy powołani będziemy jeszcze do dalszej 
walki, czy też otw orzy się d roga do pokoju, ? 
pewnością dorośniem y do  zadania w ojny lab 
pokoju, a to  przez przeprowadzenie program u 
rządu i

STANOWCZE ZERWANIE ZE STARYM SY­
STEMEM.

Kanclerz państw a przypom ina następnie za­
sady wewnętrznej polityki, k tóre wyłuszczył 
obejmując urząd i kończąc swą mowę powie­
dział: B yły w życiu narodu niemieckiego chwi­
le, kiedy ^:ę zdawało, że n a ró l ten zgniotą, tym ­
czasem w chwilach tych rodziły się nowe siły 
duchowe.' By siły te mogły się rozwinąć, musi-1 
my być zdolni do obrony naszych praw domo­
wych.
U BRAM NASZYCH STOI NIEPRZYJACIEL.
Nie możemy pozwolić, by  obrażano nasze woj­
sko, gdyż to  godzi w  honor narodu. Złe czyny 
Jedn; i  te ł: i złe zarządzenia istnieją w każdej 
armii, me nie można rzucać oskarżeń na całą 
armie ludową. Nasi żołnierze walczą z tro ską  a 
ojczyznę, z tro ską  o pokój staw iają opór. Dzię­
kujem y im, ufamy im i wołamy do nich: oj ozy 
zna nie zapomina o was. Go potrzebujec.e, ci 
ojczyzna dać może u* ludziach, środkach i od 
wadze to dostaniecie.

Dysfcusya.
Fogel E bert (soc. dem/) cśwforlczn. źn Wileort 

02vnem może obecnie udowodnić^ ze pozo-uuje
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wiernym swoim ideałom trw ałego pokoju i zwią 
iku  narodów. W alkę łodziami podwodnemi so- 
cyaliści zawsze zwalczali. Rozkazy, w ydane ko­
m endantom  łodzi podwodnych, odpowiadają 
stanow isku W ilsona. Utworzenie nowojro rządu 
jest dniem urodzenia dem okracyi Niemiec. W stą 
jflcnie socyaljetów! w skład, nowego rządu dzieli 
ostro daw ną władzę od obecnej. Jeżeli nieprzy­
jacie l chce pokoju, to  będzie on dobry d la obu 
stron, lecz jeżeli chce pozostać dalej nieprzyja­
cielem i trak tow ać nas jako  wyrzutków ludz­
kością to w ołam y do niego: '

„MIEJ SIĘ NA BACZNOŚCI!"
Poseł Naumnn (post. party a  lud.) oświadcza, 

i e  naród pracujący i m yślący jak  Niemcy me

może być zgładzony. -
p o se ł Strcsemann pochw ala imieniem narodo­

wych liberałów  krok pokojowy rządu.

H r. We tarp przeciw słusznym 
żąlaniom  Polaków.

Hr. W estarp uw aża propozycyę pokojową za 
nleprow adzącą do celu. K onserw atyści nie współ 
działają w nowym rozwoju, k tó ry  nie stanowi 
postępu, lecz jest złowrogim zwrotem polityki. 
Niemcy nie potrzebują pokoju pełnego hańby. 
Odpiera n iesłychanej?) preiensye Polaków  do 
n ienaruszalnych (a przyjęte w arunki W ilsona? 
—  przyp. Red.) obszarów niemieckich.

Dalszy ciąg obrad ju tro .

Rumunia przechodzi na 
stroae łioalicyl.

' Zurych, 23 paijiziernika- > 
. . . ) # h a t “ parysLi dow iaduję się, ie  oczeki­

wane jest rychłe ustąpienie gabinetu Maksymi­
liana i przejście Rumunii na stronę koalicyi.

Lwów, 23 pażuzierni.ra.
Z Kijowa donoszą, iż w Ruraunćł stosunki s% 

bardzo naprężone. Oczekiwać tam należy wyi 
buchu powstania.

Niemcy przeciw  niemieckiemu 
następcy trony.

Monachium, 23 października. . 
..Frankische T agcsjtost", k tó ra  przfeil kilku 

dniami dom agała 'S ię w stanow czy sposób abdy-' 
kacyi cesarza Wilhelma, publikuje teraz artykuł, 
zwrócony przeciw następcy tronu, Fryderykowi , 
Wilhelmowi. A rtyku ł ten  w ykazuje, jakich błę­
dów i przewinień politycznych dopuścił się na­
stępca tronu, przypom ina jego kom lik t z Beth- 
mannom Hollwegiem, jego wszechniemłeckĄ 
politykę i osifenćaeyjne okazywam e tendencyi 
wszochniemieckich. W końcu oś.yiadcaa, ł e  nla 
idzie o to, aby za wszewą cenę uszanować pra­
wa dziedziczne- i koniecznie pooiawlć jakitgod 
Hohenzollerna na czele państwa, ważniejszem 
jest to, aby u ste ru  stanął mąż tęgi. poważny 
i pełen poczucia odpowiedzialności, któryby 
potrafi! sprostać swemu zadaniu.

Pułkownik pruski 
wielkorządcą Ukrainy.

(!Telefonem od kor. „Gońca Krakowskiego ) 
l ,w ó w , 23 października 

Z K ijow a donoszą, że przeobrażenie g*h'“ 
netu w Kijowie nastąpiło pod wpływem i " a 
rozkaz pruskiego pułkownika Groenera, k órs 
jest jedynym  w ielkorządcą niezawisłej Ukrainy- 
Gabinet Łysoguba wydawał się P. urokom zb jl 
moskaloifilskim i kazali hetmanowi Skon/y id! 
skiemn zmienić na gwałt Lure i wprowadzi* 
kilku Ukraińców do gabinetu. Tak to Prusa1'? 
w ostatniej chwili, gdy im się już gruni z po*! 
nóg usuwa, chcieliby pozostawić w Kijowie po  
wolne narzędzia. P olityka ta jest obliczona n* 
k ió tk ą  metę, a po ustąpieniu wojsk pruskjcl 
z Ukrainy nie pozostanie śladu z tych pruskie) 
rządów i obecnych menerów ukraińskich. 
nuje powszechno przekonanie, żo Ukraina wef 
d z e  w skład przyszłej republiki rosyjskiej.

Obrady pc'skle w  Wiedniu
V\ ieueń, 23. października- 

W czoraj w południe odbyło się posibJ*e“ " 
komisy! parlam entarnej K oła poi. pod przflWa 
dnictwem  wiceprez. Baworowskiego, k tóry  
zastępstw ie d ra  T ertila  objął urzędowanie. P r10 
dewszystkiem  wiceprez. d r Germ an zdał sp ra^ f 
ze swego urzędow ania po wyjeżdzie prezydyui< 
do W arszaw y, a  następnie uczestnicy kooier®** 
cyi politycznej, odbytej w Warszawie, 
sprawę z rokowań tamże’ prowadzonych. Na ■' 
obu tych spraw ozdań pow stała dysLus1,*  ® 
acyi jłolltycznej w  Warszawie i w W le d m ^ ż  
dalszym  ciągu komisy.** rozpatryw ała  stoa?*7V 
kolejarzy pojskich do władz centralnych, 
też kwestyę reformy programu nauki *  
łach ludowych 1 średnich. Uchwał jeszcz° ^  
pęwzięto. Ciąg dalszy narad  k o m is ji parłam 
tarnej dzisiaj. . jt

Posiedzenie plenarne K oła polskiego z°* 
zwołane n a  25 lyn. przed południem.

W czoraj po poł. odbyło się

POSIEDZENIE GRUPY KONSERWATYWNE.

Posiedzenie to  trw ało  od godz. 4 do 7. 
w niem udział m inistrowie Gałecki i .^ a. 6' 
dalej hr. Lanckoroński, Koźmian, Bilińs j> 
rytow ski, Jędrzejow icz, Potocki, S tadnie 
rzyński, Baworowski, Goetz, Osuchowski, 
haus, Starow ieyski, W ysocki. Na t>osl® awaj 
tern posłowie hr. Baworowski 1 Goetz y( 
sprawę ze swego pobytu w Warsza®-,e- J .  
tego spraw ozdania pow stała dyskusya 
łem położeniem politycznem.

Nota Niemiec wydalę ile ciemna
i podejrzana.

Londyn. 'B . F ). Lord Lansdowne, głośny pa­
cyfista, oświadczył w iuterwiewie o nocie nie­
mieckiej, co następuje:

W łożenie jest krytyczne. Musimy postępować 
•strożuie'1 niczegfl nie pozostaw iać przypadko­
wi. Wilson traktuje sprawę równie rozsądnie jak 
energicznie i możemy zaufać jego rozwadze. 
Przedewszystkiem jpst rzeczą konieczna- aby 
ńie uczyniono żadnej koncesyi, k tó raby  nm gła 
przynieść uszczerbek przewadze wojskowej.
- Punkt o  zawieszeniu broni wydaje mi się rów­

nie podejrzanym, jak i ciemnym. Zapewne n ik t 
ni*.- podejmie się bronić zapatryw ania, ż spu­
stoszenia. dokonyw ane na morzu przez rhemie- 
ckie łodzie podwodne, są usprawiedliw ione ko­
niecznością. Należy przeczekać, czy podane do 
wiadomości inslrukcye będą m iały za skutek  
w strzym anie tych ekscesów. Ponowienie ich 

byłoby fataluain dla postępu rokow ań. W  spra­
w i- zm iany form y rządu w Niemczech zgadza 
się Lansdow ne na zapatryw anie, jakie przed­
staw ił v,- swej mowie lord Mi In er.

Samo oprfttafenle oHupowanueh 
obszarów Wilsonowi nie wystarczy.

Londyn. (B. K.). Biuro R eu te ra  Jow iaduje się: 
zap a try w an ia  kó ł m iarodajnych ua położenie, 
wytworzono przez notę niem iecką do W ilsona, 
je s t następujące:

Nota niemiecka przyjmuje, że Wilson żąda tył 
k o opróżnienia Obszarów okupowanych i Niem­
c y  ciągle jeszcze z tego założenia wychodzą. 
Tak jednakże sprawa się nie przedstawia. W ol­

ność mórz, tak jak ją sobie Niemcy przedsta­
wiają, Anglia nie może wogóla przyjąć. Są o-
prócz tego rozm aite kw estyo 7, dziedziny m ary­
narki, k tó ry  w ym agają wyjaśnienia. P oza tern 
inne punkta nie zostały jeszcze poruszone, pun 
kta , któro dotyczą kwestyi odszkodowania i na­
prawy szkód.

Twarde warunhi s a rs za fe  Facba.
. . . .  - (Telegram własny

Genewa, 23 pftźeiziernikti.
..Daily CłiroiniJw: dow iaduje się, iż m arsza­

łek  Foch przed w yrażeniem  zgody n.a zawie­
szenie broni, zażąda w ypełnienia następują­

cych w arunków : Wydania przez Niemców
wszystkich materyałów wojennych w obsadzo­
nych i podlegających opróżnieniu obszarach, 
natychm iastowego obsadzenia Alzacyi i Lota­
ryngii przez wojska koalicyjne, oraz prowizo- 
Tyczn *go obsadzenia pi zez koalicyę przyczół­
ków mostowych nad Renem.

Gońca Krakowskiego1") ,  '

K ierow nictw o sił- m orskich koalicy i uzupeł­
niłoby ton program  żądaniom wydania wszyst­
kich niemieckich łodzi podwodnych.

Budapeszt, 28 października. 
„Az EsŁ:I donosi: J a k  słychać, w arunki koali­

cyi co do zawieszenia broni są  następujące: 
1. Opróżnienie Metzu i Strassnurga. 2. Odstą­
pienie Kilonii i wyspy Helgoland. 3. Wydanie 
wszystkich łodzi podwodnych i całej floty han­
dlowej. Bez spełnienia tych warunków Zawie­
szenie broni jest niemożliwe.

M re b iw  pohói z  w & ram l?
(Telegram w łasny „Gońca K rakow skiego")’ 

• Genewa, 23 października.
Bawiący w Szw ajcaryi angielscy politycy, 

k tó rzy  u trzym ują sto sunki z rządom lonćh ń- 
skim , wyrazili życzeń. * rozpoczęcia rokcwań 
pokojowycn z Węgrami. Pewien angielski po­
lityk  oświadczył wobec korespondentów  g;Oct 
w ęgierskich, że Amglcy sym patyzują z W ę d a ­
mi i cieszyliby się, gdy by Węgry upełnie s tr­
wały z Niemcami.
(Telegram w łasny „Gońca Krakowskiego") 

B udapeszt, 23. października.
Z Zagrzebia donoszą, że w -ostatnich dniach 

przyszło tam do w ykroczeń przeciw W ęgrem .

W ęgierscy funkeyouaryusze kolejowi zwrócili 
się do Budapesztu z prośbą o pomoc.

Weerv nie chcą oddać 
Anstryi zapasów złota.

Budapeszt, 23. października.
Stronnictw o K aro iy i‘ego, dowiedziawszy się. 

że rada generalna banku austro-wąg. zarządziła, 
aby zapasy złota banku austro-węg. przewiezio­
no z Budape mu do Wiednia, Zwróciła się w tej 
sprawie do m inistra skarbu  Popovicsa, a  ten o- 
św iadczył, że nie dopuści do wykonania tego za 
rz rdzenia.

Niemcu Siascu chcą pktrIcsuI ślaska 
i Białe! na rzecz AUstryi!

Clesaiyn (B. K:). u d b y ł się zjazd niemieckiej 
rady na rodowej dla śląska wschodniego, k tó ry  
uchwalił rezolucyę, domagającą się dla Niem­
ców śląska wschodniego, zastosow ania w peł­
ni p raw a sam ostanow ienia i odrzuca wcielenie 
Śląska lub obszarów śląskich do państwa czc- 
sko-słowackiego lub polskiego Dalej dom aga się

rezolucya. aby niepodzielnemu Śląskowi przy­
znano w ramach austryackiego państwa zwląz 
kowego odrębne stanowisko prawno-panstwo-
we, jako k ra ju , należącego bezuośrednio do 
państw a, przyczem  mian oby zaatrzodz przy­
łączenie do niego obszarów sąsiednich, k tó ­
rych  iu teresa są podobna
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N i e z a w i s ł o ś ć  W e s i s *
ftę g rzy ogłaszają się niezawisłym  państwem.
Kraków, 23 październ ik i, 

/ą lam en t węgierski na wniosek h". Ap,*.- 
<łfcgo przystąpił i> ustawowego stw ierdź ■-.a 
tsgo  faktu. K ró tka t.» ustaw a, k tó ra  w naj ,Vż- 
8«vch dniach zostania uel»<aIona i sankcycm  -. 
wąnżf, zawiera trz t najważniejsze m o m n ty . 
Stwierdza przekn Sienie ugody auatryacko w ę­
gierskiej i zasady dualizmu, wypowiada zupełną 
niezawisłość i odrębność państwową ekonomi­
czną i gospoda, czą Wągier, ta k  iż w stosu i 11 
tlo innych krajów , zostających pod berłem 
Habsburskim  mieć będzie oatącl zastosowanie 
ty lko  sankcya pragm atyczna, a  wreszcie jako 
iwynik poprzednich, zmierza do ustanowień ia 
odrębnego m inisteryum  wojny i m inisteryinn 
spraw  zagranirz.nych.

To stanowisko WegiCr jest naturalną konse- 
'kwencyą przemian, jakie zachodzą w  A ustryi.

\ustrya, z którą Wągry zawarły ugodę prze­
staje istnieć, W ęgry wracają do pierwotnej sa­
modzielności i zasady unii personalnej. Dzieje 
6ię to w  chwili, gdy  d la  wielu narodów, pozba­
wionych dotąd życia państwowego, świta na­
dzieja państw owego bytu. ,

Polacy, zm ierzający przez tak  wiele ofiar do 
tego celu, z rado 'c>ą w itają te  objawy u wszy st- 
kich narodów, tembardzlcj zaś witają je u Wę­

grów, z którymi łączy nas wiekowa tradycya 
sympatyi i walk wolnościowych. Przekonani 
jestcśi.n  żo niezawisłe W ęgrj potrafią stworzyć 
warunkk^wobodneiso rozwoju nie ty lko dla na­
rodu węgierskiego, aic i dla innych, m ieszkają­
cy cli tam  narodowości. Padły już pod tym wzglę­
dem w spjmie węgierskim wyraźne zapowiedzi. 
Nie trzeba zapominać, że zniesienie dualizmu, 
a zwłaoixza wspólności armii, stwarza daleko 
swobodniejszą atmo9ierę pomiędzy Węgrami a 
innem,' narodowościami, gdyż odpaaa teraz 
możność ingerencyi i intryg czynników obcych, 
zwłaszcza wiedeńskich, k tóre zatargi narodo­
wościowe na Węgr>ze'cb, podobnie jak  i u nas, 
wy zyskiw ały na swoją w yraźną korzyść. Mamy 

Jjeż nadzieje-, że Wolna i Zjednoczona Polska 
m:eć będzie życzliwego i przyjaznego sąsiada 
w niepodległych i samodzielnych Wygrzech. —  
Jeśli pirawdą jest, jak to  donoszą dzienniki, iż 
pierwszym ministrem spraw zagranicznych kró­
lestwa węgierskiego będzie lir. Juliusz Andrassy, 
k tóry  od la t, nieraz w trudnych w arunkach, 
zaznaczał swą życzliwość dla sprawy polskiej, 
to nie w ątpim y, że dobre te stosunki znajdą wy­
raz już w czasie rokowań pokojowych i że 
znajdziemy tam zę strony Wygitr zrozumienie 
1 współdziałanie.

Biada mordercom I
Nastroje angielskie. —  Pokój' nie może bvc tani. — Odwet za  je ń c ó w - 

Procesa no wojnie.
fc':Sr'— > ’ tlorespondencya „Gońca Krakowskiego" )

Londyn, w  październiku.
Mimo niewatplwego praynenia pokoiu. k tóre 

Ożywia społeczeństwo angielskie, szybka i ła ­
tw a zgoda Niemiec na w arunki W ilsona budzi 
wżrod opinii pewne obawy, aby pokój ten nie 
był przez Niemcy zoyt tanio okupiony Upoje­
nie zwycięstwem działa, a prócz ty.-o ;.!*\ f żywo 
tkwi w pam ięti świadomt.A krzyw d *> kinnych . 
t-arod  angielski je s t b an ’ o d raż’! wy i m a dłu­
gą pamięć, nic za-pc-i.; ri v, !;a i teraz ani zatap ia­
nych f tatków , ar.i m iast zniszczonych Zeppeli­
nami, ani m altretow ania jeńców. Ta osta tn ia  
Sprawa jest obecnie na porządku dziennym. Do- 
viedzia.no się tu i stw ierdzono podobno, że jeń­
cy  angielscy używani byli w ostatniej ofenzy- 
wie do noszenia, amunicyi na front, że wielu z 
nich zginęło z te j przyczyny, że lżonu ich i gło­
dzono. Opinia publiczna szaleje wprost z oburzę 
ula i żąda odwetu na niemieckich jeńcach, do 
czego oczywiście nie dojdzie, lecz za to całkiem 
poważnie poruszoną została kwestya osobistej 
odpowiedzialności oficerów, którzy wydali tez- 
po* reanie zarządzenia krzywdzące jeńców i  człon 
ków generalnego sztabu.
! Z niemniejszem oburzeniem występuje prasa 
s i e l s k a  przeciw bolszewikom, domagając się 
I tu osotństej kary i odpowiedzialności na tych, 
którzy dopuścili się bestyalskich mordów. Wid­
no zmasakrowanego trupa kapitana Bromiego,

przygwożdżonego przez rozbestwiony motłoch 
rosvjski do drzw! ambasady, nie daje usnąć an 
gieiskiej opinii. Za tego jednego obyw atela wol­
nej Anglii, zapłaci kosya prędzej czy później, 
Rosya bolszewicka rozumie się.

,.Ram ię koalicyi jest długie —  piszą szermie­
rze idei odwetu —  i potrafi dosięgnąć tygrysów  
ludzkich, na których łaskę wydana jest Rosya, 
N iedługo już wolne narody podyktu ją pokój, 
a  w tedy nie zapomni się o tych bandytach- Po­
wiedzieć im trzeba jasno i bez żadnych ogródek 
w jakach lubuje się dyplom aeya, że ukarani zo­
staną bez litości za każdy mord spełniony. Nie 
znajdzie się dla nich żaden port otwarty, żadna 
przystań, żadne miejsce przytułku. Musi to być 
w yrażone w  w arunkach pokoju i ściśle w ykona­
ne. Nie u lega wątpliwości, że nię są to czcze po­
gróżki. W Anglii gotują się już dziś do wytocze­
nia szeregu procesów po zawarciu pokoju —  
zbiera, się dokumenta ł materynł dowodowy. A 
akcya ta  znajdzie z pewnością poparcie także 
w Ameryce, jako  oparta  n a  szeroko pojętych 
praw ach hum anitarnych. Sądzone bowiem ma- 
ją  być głównie fak ty , niejako nadprogramowe 
m ordy, szczególnie ok^mne, nie usprawiedliwio­
ne naw et ta k  elastycznie stosowaną zasadą ko­
nieczności w ojennych. B iada tym, którym  do­
wiedziony będzie w spółudział w takich eksce­
sach.

Ces. Wilhelm, a król Ludwik XIV,
Kraków, 23 października

i Ych) Przeczytawszy ty tu ł, zdziwieni nim. k a ­
tegorycznie zaprzfczycie, jakoby między temi 
lwiesna postaciam i: Ludwikiem Roi le-Seleil

(królem  — słońce), a  dzisiejszvra w ładcą Niemiec 
m ógł istnieć wogóle jakiś wspólny miernik, 

tlśpraw.edlrw iający tak ie  zestawienie.
A jednak  arcybiskup Cam brai byt innego 

*dania...
Oto, co o tera — według doniesienia ..Cor- 

tiere della Sera11 —  mówią w Paryżu: 
Mocsignore Chauliot, arcybiskup Cambrai. 

UDrawaizony przy ew akuacyi m iasta wraz 
* mieozkańcami przez uciekających N;emców— 
Przed jakimś czasem, nie m ogąc patrzeć na 
okrutno spustoszenia dobytku ku ltu ry , jakiego 
dopuszczały się; w pjska prusackie w odwrocie,

postanowił zwrócić się z listem do ces, W ilhel­
m a z przedstaw ieniam i w tej sprawie- 

Y\ odpowiedzi na list arcyb. monsign. Chaul- 
lota, ces. Wilhelm wysłał doń dwóeli osobni­
ków, którzy oświadczyli arcyb iskupow i:

f Cesarz nie mógł* przeczytać pańskiego 
listu, bo niemożliwie długi.

— <5dpo\\ iedźcie waszemu cesarzowi — rzeki 
na to  arcybiskup z godnością — że len ^ o n , 
który' b y ł mym poprzednikiem tu ńa stolicy 
arcybiskupiej w Cambrai, pozwplił sobie wysto­
sować do króla Ludwika XIV równie przykry, 
ale dłuższy list, niż mój, do waszego cesarza. 
A król L u d w ik  XIV był w ładcą zupełnie od­
miennym od waszego...

Odtąd arcybiskup kam bryjski w  wysokim 
stopniu uje. cieszył się względaiiii władz jiiemic- 
ckich

Jfelaziw krzyż I klasy 
za rana II klasy.

W iedeń, 23 października, 
(cli) O najmłodszym z synów ces Wilhelma 

opowiada dr Bawis w swych zapiskach: 
Najmłodszy' z synów cesarskich przypomina 

bardzo swego b rata  ..kronprinza“ . W ysoki, 
smukły: możnaby go naw et nazwać przyBtoj 
nym ,'gdyby  rtie byl jakby  bez brody.

Jako  książę krwi, nie okazuje żadnego re ­
spektu dla opinii -publicznej Podczas, gdy fódż 
podwodna ,.Doutsehland“ odbyw ała w ypraw ę 
aw anturniczą do Am eryki pu gumę, k tórej w, 
Niemczech prawie nie dostat, naw et n a  wagę 
zło ta, a automobile wojskowe używ ały płaszczy; 
żelaznych na kola, szósty syn cesarza Wilhel« 
m a swobodnie jeździł sobie w wielkim samochqj 
dzie, którego koła były zaopatrzone w  praszcze 
gumowe.

Ks. Joachim  jest jedynym  z synów t osacza 
Wilhelma. k tó rv  może chwalić się raną, otrzy­
m aną na froncie; może powiedzieć z dumą, iS 
—  przelał krew  za ojczyznę. Albowiem na fron 
osie rosyjskim  pocisk zadrasnął go lekko w no­
gę. Za to  otrzym ał żelazny krzyż pierwszej 
klasy'.

W Berlinie zaw yrokow ał k toś dowcipnie, n# 
i oczywiście bardzo trafnie, że książę o t ,zy- 

■ mai:

KRZY2 ŻELAZNY PIERWSZEJ KLASY ZĄ 
RANĘ DRUGIEJ KLASY.

W net potom k.s. Joachim  u tysk iw ał wobec dra 
Dawisa, pokazując ranę:

— P atrz  pan, panie doktorze —  to  od wa­
szego przeklętego pocisku am erykańskiego.

—  Skąd książę wie, że to  pocisk am ery­
kański?

—  Rosyanie nie m ają innych-, ty lko  am ery­
kańskie.

P rzy  te j sposobności zauważa d r JLżawis nłtf 
bez pewnego zdziwienia, jak  to Rosyanom  udało 

.się ranić księcia,, który' ilekroć wchodził do 
gabinetu, lekarza, nie bez d tżenia nerwowego 
spoglądał na przyrządy dentystyczne

Spotretow atiy tak przez dra Dawisa k t. J o a ­
chim podobno przez jakiś czas miał być' upa­
trzonym  na kandydata do korony polskie!—

„Niemny są zwierzętami!*'
Z głosów prasy koalicyjnej.

Berlin, 22 października.
(Kg) Ilaka ty styezna P ost11 umieszcza pod 

powyższym tytułem  artykuł, w którym  powta­
rza głosv Anglików, k tó re  pojawiły sie w prasie 
po zaproponowaniu zawieszenia broni przez 
Niemot I tak  Balfour n a  łam ach ..Morning 
P ost11', z dnia 12 października w yraził się, że 
Niemcy byli zwierzętami, gdy wojnę zaczynali 
i zwierzętami zostali. Ostatnim  dowodem zato­
pienie okrętu „Le;n stc r“ .

‘Carsón, żąda ukaran ia w przeciągu cześeiu 
dni. Brutalność N emca jest tak przerażającą, 
że nie pozwaia d 06trzedz crhipoty, pozwalającej 
na barbarzyńskie czyny w chw iii, w którei mówf 
o zawieszeniu broni. Możemy więc wtedy wła­
sne zamiary, gdyż któż może wierzyć „wspa­
niałemu kanclerzowi11 i zgadzać się na coś 
niż bezwzględna kąp itu laeya armii niemieckiej. 
Ktokolwiek widział ten wstrętny, ale pouczający 
obraz, jaki przedstawiają jeńcy niemieccy, ten 
nie będzie nrał już żadnych złudzeń o ich chara- 

. kterze.
Jeśli : przym ierzem y nie pozbędą się fałszy­

wych bardzo naiwnych sądów o dem okraeyj 
nii m irekiyi i pokoju —  zdradzą om bohaterów, 
k tórzy  padli w tej wojnie.

Jak ież bowiom jest położenie? i 1 
Niemcy proszą o pokój! ' w i
Dlaczego?
P o'ich  armie są mocno zagrożone!
Nie może być mowy o długotrwałym nokojo, 

jeśli armie niemieckie, l.ie zośtaną pobite.
My nie ty lko zwalczamy niemieckich żołnie­

rzy. ale także naród zbrodniarzy, który cafe} 
cywilfzacyi rzucił rękawicę największego zła, 
jakie kiedykołwićk w świeci? istniało. *

Niemiec je=t ślepym na widok rozsądku, głu- 
cl*. m d a  objawów ludzkości i  bt; czd.

m
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Nie pojmuje nic więcej ponad gwałt. Z gwał­
tu uczynił sobie religię i przeznaczenie, przez 
k tóre albo musi żyć —  albo umrzeć...

T o lerancca wobec Niemców moż.e sio tv lko

ten kierow ać, który na wojno zdaleka patrzy, 
lub ten, którego serce jest w Niemczech.

Zaznaczyć trzeba, że „glos nieprzyjaciół" 
„P ost" podaje bez kom entarza...

R a b u n e k  m i B i o u a  k e r o u .
Kielce, 22 października.

W  nocy 7. poniedziałku na w torek dokonano 
zuchwałego napadu n a  pociąg kolejki podja­
zdowej Bąkowiec—Kozienice, niedaleko Dębli­
na Sprawcy napadu, w liczbie około 20, zatrzy­
mali pociąg strzałami, a następnie w targnęli do 
wagonu, w k tórym  znajdow ały się pieniądze 
i zrabowali około miliona koron. Ja d ąc y  tyin 
pociągiem oficerowie usiłowali odeprzeć napad

Wznowienie Wyzwolenia.
NA SCENIE TEATRU KRAKOWSKIEGO W 25 

LETNIĄ ROCZNICĘ JEGO ISTNIENIA.

Nie ulega wątpliwości, że „Wyzwolenie" prze­
stało jbyó hamletowską ..Łapką na myszy", a jest 
tern, czem stać się musiało w dziełowym katakli­
zmie zdarzeń — tragieznem misteryum duszy ka­
żdego myślącego Polaka.

Nie umiem i nie chcę podciągać Wyzwolenia" 
pod jakikolwiek wykładnik estetyczny. Być może, 
ze artystyczna i teatralna koncepcya tego '„dra­
matu w 3 aktach" nie jest bez zarzutu. Być może, 
te  uczoność naszej filologii lub zniecierpliwienie 
naszej neurastenii duchowej, reagują na ten dra­
mat, jak na fragment niedokończony, a w pew- 
nyeh momentach przechodzący w hypertrofię refle­
ksy!. Nie myślę toczyć o to sporu.

„Wyzwolenie" jest artystycznem wyzwalaniem 
sję samego twórcy, a tylko perspektywy, j'akic 
otwiera ten czr-n, mają znaczenie ogólno narodo­
we. Dlatego ..dramat" ten zostanie zawsze tylko 
misteryum dla wtajemniczonych.

Z tego punktu widzenia rozpatrywane wzno­
wienie „Wyzwolenia" na s-^nie nie uczyniło zado- 
syć moim osobistym wymaganiom, chociaż przy­
znać należy, że tak . re ty  sery a — zwłaszcza w dru­
gim akcie, — jak inscenizacya i gra aktorow 
zmierzały zgodnie, najlepszym wysiłkiem, ahy za 
dokumentować uroczystość nastroju. Sądzę jednak.’ 
że może właśnie teraz nadeszła pora. aby trady- 
cyę reżyserską, aktorską i inscenizacyjną „Wyzwo­
lenia", która oparła gie już o poziomą mechanicz­
nego formalizmu, ożywić i nowemi formami wzbo­
gacić.

Konrad p. Nowakowskiego najbardziej przemó­
wił mi do przekonania. P. Nowakowski nie nadu­
żywał patosu, starał się stworzyć człowieka ży­
wego i bliskiego nam. Udało się mu to w wyso­
kim stopniu, co tern wyżej cenić należy, że tra- 
dycye tej gry były zupełnie inne. Zwłaszcza w dru­
gim akcie uczynił nam niespodziankę. Utrzymał 
się przez ciąg całego aktu na wysokim poziomie 
gry Aktorskiej, chociaż monologowy charakter tych 
scen znaczne zapewno nastręczał trudności.

Pan Noskowski w roli Geniusza wymagań moich 
nie zadowolnil. Geniusza nic można ograniczyć do 
czysto oratorskiej reeytacyi. Wolałbym p. No­
skowskiego widzieć w znakomitej jego roli Harla. 
którą tym razem kreował poprawnie, p. Jednowski.

P. Łuszezkiewiezowa-Gullowa. jako Muza. szu­
kała i znajdowała szczęśliwie linię między prze­
ciętnością a patetycznością, a p. Polska-Grosso- 
rowa, jako harfiarka, zbyt może twardo postawiła 
postać melancholijnej pieśniarki, stwarzając jednak 
jak  zawsze, sylwetę wysokiej piękności artysty­
cznej. P. Kamińska była czarującą, nazbyt ruchli­
wą wróżką, a pp. Sosnowski, Bończa i Żarski o- 
degrali bez zarzutu, surowo, roztropnie i buńczu­
cznie role Kardynała, Prezesa i Karmazynn.

Scena z Eryniami, kreowana między innwmi 
'przez pp. Kosmowską i Górską, wypadła trroź.nie i 
potężnie. E. R.
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Składajcie hoinie dary 
na opiekę Legionową.

i podczas wzajem nej strzelaniny czterech z nich 
odniosło ciężkie rany. s

Sprawcy napadu oczekiwali fi a pociąg, ukryci 
w dawnych rowach strzeleckich. K ilku z njch 
podobno naw et jechało pociągiem i oni przy­
czynili się głównie do jego zatrzym ania. Ja k  
opow iada służba pociągu oraz naoczni św iad­
kowie. spraw cy napadu byli ubrani przyzwoicie 
i nie robili wrażenia zwyczajnych bandytów .

Z y g z a k i .

Genialne plany p. Bawoła.
Onegdaj odwiedziłem p. K alasan tego  Bawoła, 

którego poznałem z raryi zabrania głosu w naszej 
ankiecie o wypadkach kolejowych. (P. Bawół jest 
obecnie moim serdecznym przyjacielem, przy tem 
dostawcą taniego mięsa z prowincyi).

Zastałem go w gronie licznej rodziny, mocno 
strapionego i przygnębionego.

— Dyabli mnie biorą! — rozpoczął z miejsca. — 
Uważa pan, mam myśl wspaniałą, genialną myśl, 
ale cóż, brak mi do wykonania jednej rzeczy.

— No? — zapytałem szczerze zainteresowany.
— Tak, tak, jednej rzeczy mi brak — odpowie­

dział z ciężkicm westchnieniem, — Brak mi... Na­
poleona!

— Co? — Na-po-Ie-o-na?
— Właśni-•* Fj! Gdybyśmy tak mieli teraz Na­

poleona! WFohraź pan sobie tylko taką nadzwy­
czajną sytuację. Módz go tak wywieść gdzieś na 
jakąś Helenę! A to byłaby frajda, panie dobro­
dzieju! Myślisz pan jednak, że tak może prostą 
drogą, ekstra cugiem, w salonce? A jakże, perskie 
oko! Wsadzilibyśmy go do takiego wagonu, co to 
panie  dobrodzieju na vierzig Mann oder sechs Pfer- 
do. oćlcr cine 5'chwiegemiutter i wysiali całkiem 
ordynarnym Fluechtlins-buinmalzugi-m, z defek­
tem w maszynie i głodnym maszynistą. Ale to je­
szcze nic, słuchaj pan dalej ■— ciągnął p. Bawół 
głosem natchnionym. — Słuchaj pan! W tym wa­
gonie wieźlibyśmy go z miesiąc, piało — dwa, 
trzy. cztery miesiące.! Od Tarnopola do Chocenia, 
od Chocenia do Tarnopola i znowu z powrotem 
jazda, panie dobrodzieju, do Chocenia i znowu 
do Tarnopola, aż do skutku. Przed każdym Choce­
niem szczepionka na ospę. na cholerę, na tyfus 1 
generalne golenio — tak panie, dobrodzieju, jak 
święty turecki, łeb nic łeb, w-ąsv nie wąsy!

Piyez cała drogę tylko po polsku, język panie 
dobrodzieju krajowy. Deutsche Spraehe unzulaes- 
sig! Z wagonu ani mnt mm. Obiady z Labesta- 
tion albo krakowskiej kuchni obywatelskiej. 
Chlebuś magistracki i t. p. ersatze. herbatony, cy- 
koryony, kawony, kakaony... Wszystko na kar­
tki. o ściśle wyznaczonych rncyach. Przez, jeden 
miesiąc molnaby raeye chicha wstrzymać z po­
wodu niedowozu mąki z Węgier lub Ukrainy. 
Trzy razy w tygodniu dzień bezmięsny. Żeby zaś 
nie umarł z głodu, moźnahy mu czytać codziennie, 
panie dobrodzieju, komunikaty wojenne ze wszy­
stkich frontów. To by go podniosło na duchu, a 
także i na żołądku.

— Zapominasz duszko o ogonkach — wtrąciła 
nieśmiało p. Kalasantowa.

— Nic nie zapominam, nie przerywaj! — za­
grzmiał p. Bawół niby trąba jerybońska.

— Zatem p o  si° tyaz.y tej tortury, to musiałby 
codziennie od godziny 4-ej rano do 11-ej ąlać, pa­
nie dobrodzieju, w ogonku. Na skutek zaś tego sta­
nia dostałby za każdym razem „dwa cielcie" 7, 
burzvny lnb starego materaca.

Gd czasu (lo czasu pozwolilibyśmy mu w dro­
dze najwyższej łaski podać sie o wojenną pożycz­
kę. lub o zapomo.ee do Centrali. Zanimby ją, je­
dnak dostał, zajechał hv wreszcie na te Helenę, 
ozv >ak iei tam. nnnie dobrodzieju, na imię.,

Widzi nan zatem, mvśl świetna, nlan genialny, 
tylko dajcie nam Napoleona, dajcie Napoleona!

(r)

N A  D O B IE .
K RAM ARZE.

Niemcy oddają adm inistracyi f li­
ski ej w szystkie działy próoz k o k i f  
kopalń.

A więc ju ż  Niemcy się zgadzają 
oddać nam Polskę wszerz i wzdłuż; 
nie z dobrej woli —  skoro mają 
na gardle Focha ostry nóż.

Lec* przecie.$ buta ich wiekowa 
nic może tej porażki znieść, 
więc klęskę za frazesy chowa, 
i jeszcze pragnie targi wieść .

Chce wyszarhrować kolej naszą, 
kopalnie• by im  zdały się, 

sadzą, że bardzo nas przestraszą, 
gdy ktoś z Berlina krzykn ie  „nie".

Na cóż tu  dąsy, na co złości? 
targów już także minął czas.
Nic róbcie takiej nam przykrości, 
by za d r z w i  trzeba prosić was.

Jafi.

Chwi!a bfełaca.
Kalendarzyk.

fiw. U rszuli 

W sohód słońca 6 14 
Zachód słofica 4 34
Długość dn ia 10-20

REPERTUAR TEATRU.IM. SLOWAn tir ti^ l;
broda: „Wyzwolenie". ,

TEATR POWSZECHNY,
środa: „Baron Kinimel".

Walka Krakowa z g ł o d e m .
(d) Pre7,ydyum m iasta K rakow a, naciśnięta 

koniecznością, rozpoczęło energiczną akcyę, m a 
jącą na celu dostarczenie ludności miejskiej mą- 
ki i zboża.

I prez. Fedorowicza odbyła się wczoraj ni* 
radu z ti.’.;:.: : > “r-d.-JawicleH krak. Tow. roi-ł i • • *n ieży tu . «.< 'D v . gosp. ze Lwowa,,
o rgan izac ji I:i-!eu.u i; i h .  zaopatryw anych 
bezpośrednio przez v.< , i j ,  , zbożem i rol­
ników-. Przedmiotem obrad bv ła organizacya 
sam opomocy w G alic ji przez zorganizowania 
nowych podstaw  aprow izow ania za pomocą ko­
m isjo obyw atelskich z prawem  egzekutywy.

W  tvm  celu zoganizowane będą kom itety  pO* 
wiatowe i krajow e, rozciągające kontrole z gło­
sem decydujący tn nad istniejącym i organizacya- 
mi tak  co do odbioru, jak  i rozdziału.

Tem samom ustanie dotychczasow a działal­
ność central. K ontyngent dostaw- będzie ustano­
wiono- na pow iaty, w edług klucza n a  każdy 
pow iat ułożonego.

Dalej omawiano spraw ę bezwarunkowego za­
kazu -wywozu artykułów  zbożowych z Galicy! 
i o rgan izac ję  kontroli, oraz postanowiono inter­
weniowali u rządu w arszaw skiego o zboże dl* 
m iast i organizacyi galicyjskich.

W rozpaczy i piwoiin braku lekarzy.
(Kr) W  obecnej epidemii wpadły dzienniki 

wiedeńskie na iście cudaczny pomysł. T ak  Bp- 
pisze „Der N. Abond'*: Lekarzy-dentyStów  jest 
■przeszło 200 w .W iedniu. Niechby- oni zawiesili 
zupełnie swoją specyalną p rak tykę na dni 14- 
Ł poświęcili się wyłącznie ratunkow i zapadłych 
na hiszpankę!... J e s t swojego rodzaju „ctffio* 
sum ", k tóre w święcie lekarskim  —  mimo cięż*- 
kich czasów —  musiało żyw ą wTSołośe -wyvo> 
lać. P rojektodaw ca zapomniał widocznie, że 
by um ieściła n a tu rą  nie w płucach, lecz w jam ie 
ustnej i że den tysta  zazwyczaj mniej jeszcze ro ­
zumie się .ua chorobach wew nętrznych, niż prze­
ciętnie in teligentny aptekarz.

Inne dzienniki pocieszają sie. że w niektórych

okręgach m iasta dało się zauważyć niejakie 
zmniejszenie się epidemii i w szpitalach niema 
takiego natłoku. Inne żnowu. oburzają się B* 
-niedostateczne prew oncyjne zarządzenie ' magY
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■ itratu w  zwalczam  epidemii. ..Pozam ykano te  
Mry. kina i szkoły — tak  piszą dzienniki — 
Pozwalają, jednak na masowe m etingi i zgrom a­
dzenia. tak  jak b y  tam  bakcyl hiszpanki nie m iał 
lostępu. Są to  połowiczne, nigdy do celu nie 
Prowadzące środki, do k tórych  zresztą  p rzyw y­
kliśmy ze strony  zarządu m iasta“ .

My dołożymy jedną uwagą w odniesieniu do 
Uaszych stosunków. Otóż zamknięcie szkół i te ­
atrów, na co się podobno zanosi, jest tak  sam o 
uiewystarczajacem, jak  ów den ty sta  z ,,N. A- 
bencT, Jęczący hiszpankę. Dopóki ścisk i tło k  pa 
°ujo w tram w ajach, gdzie jeden drugiem u w 
twarz dm ucha i w ucho pruje. Zwiększenia licz­
by wozów jest w obecnej chwili —  po p ro stu  
Postulatem hygienicznym.

Najpierw desaneksya, a potem 
zawieszenie broni.

(?) J a k  donoszą z P aryża, prezydenci m tnieją- 
®Kęh we F rancyi związków alzacko-lo taryńskich  
Przesłali p. Clemenceau adres, w  k tó ry m  w y­
powiadają się jaknajenergiczniej przeciw  wszel­
kiemu zawieszeniu broni, któreby nnalo b y ć  za­
darte przed uprzediuem opuszczeniem Alzacyi 
i  Lotaryngii przez Niemców.

Podobno i z polskiej strony czynienie są u 
Dądćrw koalicyjnych identyczno starania odno­
w ie do tych ziem zaboru pruskiego, które mają 
Wrócić w skład zjednoczonej Polski.

 o— —

Pruski min. wolny renegatem 
alzackim.

(?) Nowom ianowany na miejsce S te ina  pruski 
•minister wojny, Scheuch, jest renggatem  alza­
ckim.

Urodził się on w r. 1867 w Heorlishein, pod 
Połmarem. Ojciec jego, radca  dyzoru colmar- 
*feiego za cesarstw a, w stąpił, bezpośrednio po 
J^eksyi Alzacyi i L otaryngii n a  służbę niomicc-

jako prezydent izby.
Gen. Scheuch je st jednym  z tytch rzadkie Al- 

^ tcz y k ó w , —  w szystkich jest ich dokładnie 
^•^ynaBtu — k tó rzy  od r. 1871 s.tukali karyery  
^  armii niem ieckiej, podczas gdy arm ia francus­
ka liczy tysiące oficerów pochodzenia alzackie-

a setk i generałów.
P- pułkownik 5 pułku gw ardy i pruskiej, b. dy 

^ t o r  departam entu  cen tralnego  min. wojny, 
et*- Scheuch prawie cale swo życie spędził w 

S ^ardyi lub w min. w ojny, gdzie przez długi 
'*as należał do służby wywiąjdow'Czej.

i 01)
Scheidemann c> pokoju.

J a k  z Berlina donoszą, zabrał głos n a  ze- 
'aniu w yborców Scheidem ann, k tó ry  mówił o

J k o ju :  Świat nie ma in te resu , by się na nas 
Jykićl nie m a też interesu, by  Niemców znisz- 

P yć, uczynić ich niewolnikami, którzy w pę- 
zgrzytają zębami 1 bęsknią do wolności. 

(Ach! jakże on pięknie mówi! jak on aię boi, 
Niemcy nic przeżyli, broń Boże, tajgo, co 

Jvśmy dzięki fan przez półtora wieku przeży-  ̂
J?**) Świat —  mówił dalej —  nie ma w tern in- 
i  «8u, by Niemców k a ra ć  odebraniem  im możno 
^ P ra c o w a n ia ,  bo świat .potrzebuje pracy m e­
dyckiego narodu i  wae, że praca niewolników 
JWy się nie ren tu je i  że ty lko  w olna praca 

przynosi!

^ o lu c y a  studentów uniwersytetu 
wrocławskiego.

Studenci uniw ersy te tu  w rocławskiego ]*>- 
na zebraniu w obecności profesorów  u- 

by raczej ponieść w szystkie ofiary za 
1 ojczyznę, aniżeli zawrzeć pokój pody- 

ny tchórzostwem .

„ludzi dobrej woli" uznaje swoje i#nienie za 
bezcelowe — na to nic trzeba zapewnień.

T ak  samo nie trzeba dowodów na to, że ramy 
tej part-yi okazały się za szczupłe do „pielę­
gnowania zdrady stanu“, która obecnie u pru­
skich Polaków stała się specyalnością.

Polska zdrada Stanu.
„Deutsche T agesztg .'1 podaje odetfwę b. 

stronn ictw a ugodowego w P rusach , 
^ * 8 a n ą  przez hr. Żółtowskiego i C hrzanow ­
s k i 0' przyczem zaznacza, że zwinięcie togo 

^ietwa jest charak terystyczną , .oznaką

obecnie przyjazna d la  N iem ców  partya

Rewolta w  Brudzę przeciw Niemcom.
(eh) W  Brudzę (Bruges) w  Belgii, na krótko 

'przed jej opróżmoniem przez Niemców, wy­
buchła — jak  donosi dziennik ..Les N om ellos11
—  rewolta ludności przeciw-wojskom nieime- 
ckim. Ludność zaprotestowała przeciw deporta- 
cyi. Wojsko niemieekie zrobiło użytek z broni: 
wielu Belgów padło zabitych lub rannych.

 o------

By nie ^ma^nować zapasów!
(II) Pism a francuskie i angielskie opisują ra ­

bunki i zniszczenia, jakich dopuszczają się co­
fające się armie niemieckie, popierając swo o- 
skarżenia wierzytelnym i dokumentami. Prasa 
niem iecka w stydząc się zapewne tych barbarżyń 
sk ichvaktów , pragnie doniesienia prasy koalioyj 
nej o ty le złagodzić, że twierdzi, iż wojską, k tó ­
re o trzym ały rzekomo rozkaz rabowania, nie 
rabowały, Icez tylko konfiskowały (in Beschlag 
nchinon) znalezione zaoasy, by się nie marnowa­
ły!! My mamy wrażenie — pisze „Frankf. Z tg.'-
— że takie rozkazy są tylko dowodem dążenia 
w wojsku niemieckiem do utrzymania porządku 
i karności!! «

Zbierają sobie na pamiątką...
(ch) Niemcy cofając Się z Belgii pod naporem 

wojsk k o alic ji, stara ją  się widać o niej możliwie 
długo nie zapomnipć. Ja k  bo-wietn paryski „Jour 
na l“ donosi z Amsterdamu, wszystkie drogi we 
Flandryi są formalnie zapchane trzodami bvdła, 
koni i świń, które niemieckie wojska pędzą do 
Niemiec,

Niemcy w walce z  upiorem 
Waterloo.

(ch) Omawiając wysiłki Niemiec dla uzyska­
n ia  pokoju, pisze „Corricro della Sera11 artykuł 
p. t.: „K rytyczna godzina Niemiec” :

Niemcy cesarskie, Niemcy Wilhelma II prze­
żywają dziś awój rok 1814 — i wszelldemi si­
łami starają się uniknąć r. 1815. Nam pozostaje 
ty lko patrzeć spokojnie, czy mężowie, którzy 
obecnie mają w swych rękach losy Niemiec, 
okażą umiejętność dokonania, póki czas, bez 
wahania, co konieczne, wszystkiego, co jest nle- 
odzownem, aby oddalić upiora Waterloo. .Jest to 
problom, do którego rozwiązania pow ołan i. są 
ty lko sami Niemcy. Co do nas — misteryum 
Waterloo"powinno nam dodać wytrwałości, byś­
my z pogodą na obliczu czekali na ostateczną 
katastro fę nieprzyjaciela.

W ojna jeszcze nie skończona, lecz dalsze jej 
prowadzenie wiedzie nas ku zwycięstwu.

Najpewniejszy środek no powstrzy­
manie prusackiej furyi niszczenia.

(ch) P rezydent uniw ersytetu w Columbii, prof- 
N. M uray Buttor, jako najpewniejszy środek 
pow strzym ania pruskiej furyi n isz cz y c ie lsk ie j 
podczas odw rotu z F rancyi i Belgii, proponuje, 
aby koalieya ogłosiła, iż w  razie dalszych aktów 
brutalności i barbarzyństw a ze strony wojsk 
niemieckich, palących, burzących i rabujących 
— zmiecie z powierzchni ziemi doszczętnie 
Frankfurt, Kolonię i Hamburg.

Je s t to — oświadczył — projekt krańcowy, 
ale tylko taką mowę Niemcy są z d o l n i  pojąć.

Trzy wymienione miatśt.a są  wielk:mi ośrod­
kami: finansowym, przemysłowym i żeglarskim. 
W obec perspektyw y ich zniszczenia — zawy­
rokował prof. Buttor — hordy niemieckie po­
w strzym ają się od nowych wykroczeń we F ran­
cyi i Belgii.

(d) DLACZEGO KRAKÓW NIE MOŻE DOSTAĆ
ZIEMNIAKÓW? Od dłuższego już czasu prezydyum 
miasta śle niezliczone depesze, domagając się przy­
słania Krakowowi należących się mu na zimę zie­

mniaków i stale otrzymuje odpowiedź, że ziemnia­
ków jeszcze niema, że me znieśli ich producenci
i t. p. •

Tłumaczenia te. juk się z miarodajnych -źródeł 
dowiadujemy. &a nieprawdziwe, gdyż ziemniaki 
zniesione,są już dawno, nawet gdzieniegdzie gniją 
na stany,ich, sile Zakład obrotu zbożem nie ma.. 
edrlyfikatów przewozowych. Więc dla braku za­
drukowanych świstków papieru.'cenny artykuł ży­
wności skazany jest na wygniciel Zaiste, dziwne* 
to gospodarka, ale i wysoce charakterystyczna!

fil) WOBEC BRAKU MIESZKAŃ W KRAKO­
WIE,. a kry a na razi' jeszcze teoretyczna, podjęta 
została w szcrokicli rozmiarach. Na ostatniem po­
siedzeniu Rady nadzorczej i zarządu miejskiego 
Tnw. bud: mniejszych mieszkań przyjęto między 
innemi następujące wnioski:

1) Przygotować pkiąy budowy i zaprojektować 
ulgi w budowie, któreby umożliwiły potanienie 
budowy; 2) poczynić starania, aby zyskać odpo. 
wiednią liczbę robotników i rękodzielników dla 
przeprowadzania budowy i porozumieć się z Cen­
tralą dla odbudowy Galicji, w celu uzyskania ma- 
teryału budowlanego; iii zwraca się do minister­
stwa skarbu i galic. wojennego Zakładu miejskie- 
gę. w celu uzyskania kredytu 10-milionówcgo dla 
bodowy domów z rnałemi mieszkaniami.
• fili OŻYWIONY TARG panował wczoraj na wszy­
stkich krakowskich rynkach. Zjechało wielu wło­
ścian z Królestwa.. gdyż obecnie posterunki gra­
niczne zaprzestały wreszcie rabunków artykułów 
żywności, wiezionych przez kordon, w niektórych 
zaś punktach granicznych częściowo je cofnięto 
Na targu wczorajszym J-ylo wiele kapusty, pf 
1ti—18 koron za kopę. Potaniały' również ziemnia­
ki — natomiast masi jest drogie, po 60—70 koroD 
za 1 kg. Również gęsi sprzedawane są według cen 
dotychczasowych, po 45—50 koron. Innego drobiu 
obecnie prawie niema na targu.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzisią! 
po raz czwarty ..Wyzwolenie11 • St. Wyspiańskiego 
które powitane tak entuzjastycznie przez krytyk* 
i publiczność, powtórzone 1-ylo przez cały czuł 
przy pchlej sali widzów. .

Jutro ..Dla s z c z ę ś c i a ?. pp. Bcilnarzcwską, 
D r z e w i e c k ą .  ?!*jio\vski;B I , S t u r z e w u k i i n .

P o  całym szeregu sztuk poważnych wejdą u» 
najbliższy repertuar litwory lżejszej treści, fctćra 
zapoczątkuje p r / y  gotowane na sobotę dnią 2P 

t>. m. lekka, wesoła, oryginalna komedyą r-irzna- 
nogo dotąd autora, polskiego. Rcgdntn K alem y 
p. t. ..Urwis”. GrntosPa ta. którą w iiaUdiższrir .

czasie grać będzie teatr Tolski w -Warszawią 
Zaleca się pogodnym, rodzinnym humorem i pomy- 
słowemi. zahawm-mi sytuacjami. Główną rotę c-a 
p. Mila Kamińska, reżyseruje p. Maryan Jednowshi

UZNANIE KRAK. NAUCZYCIELSTWA dla
r. bu down. Ja n a  Za wiejskiego znalazło swój wy­
raz iv dziękezynnem piśmie, jakie tymi dniami 
otrzym ał znakom ity architekt. Pismo zaopatrzo­
no podpisami wszystkich dyrektorów  i nauczy 
eicli szkół ludowych wyraża jubilatow i wdzię­
czność- „w uznaniu doniosłych zasług, pnłożo. 
nyc nietylko dla (sztuki ale i dla spraw y Oświatę 
pr/oz wzniesieniu w K rakow ie caloe.o szeregu 
wspaniałych i wzorowo budowanych szkól11.

KWIATY JESIENNE. Kmdy słońce skryło sir 
już poza eiężkieini chmurami i jesienna mgła otul? 
drzewa, osypujące ostatnie złote liście* za szyb?.' 
mi kwiaciarni kwitnie wciąż jeszcze róża — syml-Tr 
lata i chryzantema — symbol jesieni. Ulica s zom 
ska jest uprzywilejowana — aż trzy kitmiciarnif 
nceą wzrok przepychem barw i ułuda winsnv. \  
gdj' przechodzień, spojrzy w głąb potworaii- zeldi- 
iłowanej, szarej i nudnej ulicy Kannelickiej. gd-s 
wlecze się nią ociężale., nagle doznaje mile i nie, 
spodzianki.- Jest nią niezwykle pełna, smaku wy, 
stawa, kwiaciarni Markiewk-za. prześlicznie stono­
wana. o artystycznym doborze barw i rzadkiej cle- 
ganc.yi strojnych w jesienno kwiaty koszów. Zmę­
czony monotonia i brzydota ulicy wzrok — przy­
kuwa ten żywy. świeży przm y-h kwietny, jak 
pieszczota, jr.k zapowiedź powrotu nowej wiosny, 

(d) W SZKOLE IM. SIENKIEWICZA, z powodu 
zaprowadzenia instalaeyi elektrycznej, naukę pi/e- 
liii -bero do s.-/.kotv handlowej.

(4) PRZYJECHALI NA ZAKUPY. W ulic-r św 
W-iwizynca spotk; 1 wczoraj żołnierz polif j  i,o- 1 
aresztował dwóch i-odejrzanycli osnbn’k‘ów. ule;-a 
eych olhrAmic toboły. Na inspekcji polą-jje.j 
oświadczyli, iż nazywają cję Jan Kowah-ziik i U.-.z 
Marczewski. Zatrzymano ich w areszcie.
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(p) SPADEK CE& REALNOŚCI. Od pewnego 
Basu odczuwa się w Krakowie zupełny za 

»tó; w kupnie i sprzedaży domów i aczkolwiek zbli­
żający się pokój na to nie wpłynął, to niewątpliwie 
powodem tego zastoju jest obecna niepewność 
zmian politycznych, będących na etapie. W każ 
dym bowiem razie większość amatorów na domy 

* bezwartin! e-'-n wstrzymała się od transakcyi, co 
epowodo\ ;ak znaczny spadek cen. Zwłaszcza 
pewna kategorya obywateli objawia stale zamiar 
zrealizowania swych domów, nosząc się z zamiarem 
wyjazdn z rzeczywistą chwilą powstania państwa 
polskiego. Jedynie pośrednicy są dobrej myśli, 
twierdząc zapalczywie, że ten „chwilowy strach'1 
minąć musi już w najbliższych dniach i zapowia­
dając dalszą zwyżkę.

Z drugiej strony faktem jest, te  wielka ilość kup- 
eów, mających pochowane towary, zmuszona jest 
do zaopatrywania się w gotówkę, aby na leżącym 
towarze nie stracić.

Zwłaszcza ceny will i domów luksusowych ule­
gły bezwzględnemu i bezpowrotnemu spadkowi.

Dużo również przyczynm obawa kamieniczni- 
ków, wobec wielkiej i rr '"kne widoki ak-
cyi krakowskiego ma; trawie ochrony
lokatorów, która — mi! :oję — nie spąli
się ną panewce i nie zawiedzie (możo nareszcie) po­
kładanych w magistracie nadziei.

(4) NIEBEZPIECZNA PASERKA POD KLU­
CZEM. Za skupywanie skradzionych rzeczy od 
małoletnich złodziei aresztowała polieya 50-letnią 
Reginę Schercer.

(4) „JACYŚCIE WY Gł UPI LUDZIE"... — tak 
rozopcząl przemowę policjant, aresztujący w ul. 
Siennej chłopca za sprzedaż papierosów na uli­
cy — do publiczności, zwabionej przeraźliwymi 
krzykami ulicznika, która domagała się zwrotu 
skonfiskowanych papierosów i wypuszczenia chło­
pca. I w dłuższej przemowie, przetykanej aluzyami 
głupoty pod adresem tłumów, wyłuszczal powody 
sw£j?o postępku.

(4) TROJKA HULTAJSKA. Pólicya krakowska 
aresztowała wczoraj trzech niebezpiecznych wła­
mywaczy, Ludwika i Stefana Kisielewskich i Kaz. 
Jamroza. Podczas rewizyi w ich mieszkaniu zna­
leziono mnóstwo garderoby, przygotowanej do 
sprzedaż}'. Część rzeczy odebrano.

(d) WYJAŚNIENIE SZPITALA ŚW. ŁAZARZA.
Z powodu morderstwa i samobójstwa umysłowo 
chorej ś. p. Tichowej, kierownictwo szpitala dla 
umysłowo chorych, św. Łazarza wyjaśnia, że mąż 
jej zgłosił się przed kilku miesiącami o przyjęcie 
żony, ale bez niej i bez świadectw lekarskich, 
twierdząc przytem, tc  jest spokojna, lecz obawia 
się ją zostawiać samą z dziećmi, gdyż on służbę 
pełni poza Krakowem.

Ponieważ szpital tutejszy jest przepełniony cho­
rymi. zaproponowano mu odesłanie żony dft Czech, 
skąd pochodzi, do szpitala w Bochnitz, na co się 
zgodził, za ofiarowaną asystę dla żony podzięko­
wał, Jęcz więcej nie przyszedł.

Wobec powyższego -faktu, na kierownictwo szpi­
tala św. Łazarza nie spada wina smutnej kata­
strofy. „

(d) BIURO POŚREDNICTWA PRACY przy Tow. 
Opieki Legionowej w Krakowie, ul. Gołębia 20, I. 
piętro, posfhda wielką ilość kandydatów, byłych le­
gionistów, ukwalifikowanych pracowników w roz­
maitych gałęziach pracy i prosi wszystkie iiwtytu- 
eye, fabryki, zakłady, biura, handle i t. p. o zgła­
szanie wakujących posad.

WIECZORNE WYKŁADY NAUKOWE DLA KO­
BIET na kursach Baranieckiego (ul. Karmelicka 82) 
odbywają się codzień od godz. 6—8. Wstęp 1 kor. 
We wtorek początek wykładów o bakteryach i eho- 
rohach zakaźnych i T. Grotowskiego o polskiej li­
teraturze emigracyjnej.

KARA PRASOWA W ŁODZI za wydrukowanie 
seryi artykułów od dnia 7 h. m. spotkała redak­
tora „Nowego Kuryera Łódzkiego", p. St. Książ­
ka. który, — jak podaje to pismo, — drogą admi­
nistracyjną skazany został na zapłacenie 1000 ma­
rek, z prawem zamiany na 10 dni aresztu.

ZABÓJSTWO AGENTA. W Lublinie nieznani 
sprawcy zamordowali agenta wydziału aprowiza- 
cyjnego c. k. władz w Lubartowie.

LOS OBYWATELI POLSKICH W R08YI. Z Mo­
skwy donoszą: Szef departamentu środkowo-euro- 
pejskiego, Radek, zawiadomił listownie przedsta­

wiciela rządu polskiego, że rząd sowietów, w razie 
uwięzienia obywatela polskiego, zawiadamiać bę­
dzie przedstawicielstwo, w celu umożliwienia uwię­
zionemu poczynienia kroków prawnych dla obrony 
swojej.

BARONOWA SKAZANA ZA LICHWĘ MIESZ­
KANIOWĄ. Sąd wiedeński skazał 60-letnią barono­
wą. Zofię Merode, za lichwę mieszkaniową na 3 
miesiące aresztu, względnie na 10.000 koron kary.

(Kr) WZROST HISZPANKI W  WIEDNIU. 
N ajlepszy obraz wzm agania się złośliwej a  nie­
bezpiecznej epidemii dają cyfry, w yrażające 
ilość zm arłych na influenzę i następcze zapa­
lenie płuc. I tak  zmarło we W iedniu (cyfry do­
tyczą wyłącznie wypadków' epidemicznych): 
Od 8— 14 w rześnia — 77, od 15—21 w rześnia 
121, od 22 do 28 —  227, od  29 w rześnia do 5 
października —  864, od 6— 12 paźdz. —  814.

Dzienniki w iedeńskie dom agają się energi­
cznie, by lekarzom  dano bezpłatnie do dyspo- 
zycyi automobile i zw racają  z oburzeniom 
uw agę n a  to, że jeżeli oficerzy mogą za dńrmo 
(na koszt rządowy) rozbijać bruk  wiedeński, 
tc tosam o prawo do autom obilów  bezpłatnych 
mają lekarze, spiesząc} do łoża chorego. T iu- 
dno od lekarza w ym agać, by  sam  Bobie płacił 
tak  drogi, środek lokom ocyjny lub koszta  fe 
robił n a  rachunek ubogiogo nieraa pacyonta. 
Jeżdżą więc lekarze tram w ajem  lub piechotą 
chodzą —  spóźniają się z ratunkiem  chorych, 
a  to  nie przyczynia się chyba do tłum ienia 
epidomii. —  Dzienniki wiedeńskie dom agają 
się stanow czo większej troskliw ości władz odno­
śnych w  ciężkim czasie powszechnej epidemii.

500 LUDZI SPALONYCH. W czasie pożaru la­
sów w amerykańskim stanie Minnesota spaliło się 
przeszło 500 ludzi. Szkoda wynosi kilka milionów 
dolarów.

(4) W YNIKI MATCHÓW ZAGRANICĄ. W
W iedniu rozegrały dwie reprezentatyw ne druży­
ny pierwszej k lasy z takiem iż drużynam i k lasy  
drugiej zawody footbalowe z wynikiem 2 : 2  i 
2 : 1 . 1

Budapeszt: ,Feronczrarosi— W. A. F. (Wiedeń) 
3 : 2: M. T. K.— „33" 1 :1 ; F. T. C. II.—Kispecf 
3 : 0; U. T. C .-rW asok  ,3 : 0; B. T. C.—Bad Tor- 
na Klub 3 : 0; Pilzno: W iktoria—Zizkow(Pilzno) 
3 : 0; Ilovan—Pilzno II. 4 :0 ; Cesky lov— Vikto- 
r ia  2 : 1 ;  K ladno: D. Sportverein (Pilzno)—D. 8. 
V. (Kladno) 3 : 2; P raga: P rag a—Pilzno 4 :1 ; 
Union komb.— Slavia II.—3 :1 .

W niedzielnych wyścigach w Wiedniu 1) nagro­
dę A ustryi (92.000 kor.) zdobył Pazm aa, 2) Bo­
na causa, 3) Brixen.

NEKROLOGIA.
(d) Zmarli:
Ś. p. Karolina Węglówna, la t 17;
ś. p. Marya Starowiezówna, la t 18; *
ś. p. Janina z Wojciechowskich Wcspańska, żona 

lekarza, lat 33;
ś. p. Stanisław Hyla, były legionista, lat 17;
ś. p. Jan  Mnich, uczeń, lat 10;
ś. p. Marya z Nowickich Borowska, słuch, filoz. 

Uniw. Jag., lat 27.

Ostrzeżenie.
0 d  niejakiego czasu nauczono się naśladow ać 
naszą formę zawiadomień o przedstaw ieniach 
teatru  świetlnego „Uciecha" i formę tę  wyzy­
skano dla cdóW  reklam y. Ostrzegam y, że jest 
to zasadnicza różnica. Filmy nasze, jak  

„MAŁY LORD" 
arcydzieło literackie i artystyczne, w edług wie­
kopomnej książki F ranciszka B urneta skom po­
nowane

ŻADNEJ REKLAMY
nie potrzebuje, a inne filmy nasze sto ją  zasadni­
czo w  te j sam ej wyżynie.

K to m a oczy i odczucie w artości istotnej, 
niech spieszy przekonać się jeszcze o tem w 
ostatnim  dniu, we środę, gdyż ty lko  do togo 
term inu wryświetla „UCIECHA" ów niezapo­
m niany film.

Spiescio spojrzyć na CEDRYKA ERBOLA, 
zanim odejdaie od nas daleko.

. . . o  -  -

W SZYSTKICH CHW YCIŁA ZA SERCE,
kokolw iek ujrzał niezrów naną OSSI OSWAL- 
DĘ w je j popisowej „TANCERCE". Nie mniejw 
szem wzięciem cieszy się także dram at „FA ­
TA LN Y  D O K U M EN T, w ystaw iany obecnie 
w kino teatrze ,„SZTUKA ‘.

„C zy nie ma pan znpałenzki V.
(Kx.) M i z e r  y  a , czy b r y n d z a  wojenna’ 

— m niejsza o to, jak ą  nazwę kulinarną jej na­
dam y — zniweczyła zupełnie elegancyę, galan- 
te ry ę  i rycerskość i w szystkie te  cnoty tow a­
rzyskie, którem i odznaczaliśmy ąię przed wojną.

W  biurach aprow izacyjnych toruje sobie m ę t, 
czyzna drogę łokciam i i koianam i rozpychająo 
i p o trąca jąc  kobiety. W tram w aju widzimy go 
siedzącego wygodnie na zdobytem  miejscu, pud, 
czas gdy  pawio stoją i w biegu w agonu w y, 
b ija ją  przed nim mimowolne pokłony.

'W  codziennem życiu tow arzyskiem  egoizm i 
sobkow stw o stłum iły zupełnie eleganckie ma­
n ie ry  i  formy dobrego wychowania. J e s t to  
sm utno następstw o różnych braków  i niedom a­
gać, Btwierdzające aż nadto  dobitnie trafność 
łacińsk iego przysłow ia: „P rim a Caritas ab ego". 
(„P ierw sza miłość, od siebie").

Weżi«ny inny przykład. .
— Clay mogę prosić o ogień?... Lub: —  Czy, 

nie m a pan zapałeczki?... Było to  przed wojną 
pytan ie, prośba, z k tó rą  naw et do nieznajomego 
ha  u licy każdy śmiało się zwracał. •

Z apy tajm y  dzisiaj o to  choćby przyjaciela. 
Jeżeli je®t źle wychowahym  odpowie nam z pe- , 
wnością:

— Ą t y  sarn nie możesz sobie kupić?
Jeżeli jtw t h ipokry tą , odpowie kró tko :
—  Nie m am!
A jeżeli prawdziwie jest życzliwym, to  wy­

ciągnie w reszcie pudełko z kieszeni, a  z pudeł­
k a  zapałkę I obejrzaw szy ją  n a  wszystkie stro­
ny , zapali 4 westchnieniem  i poda ci ognia...

Czy m o żn a  się dziwić te j nieusłużnośei? By­
najmniej!... iTeżeli na k a rty  dostaje się zaledwie 
4 pudełka ziipałek  n a  m iesiąc (po oddzieleniu 
odpow iedniej ilości odcinków „świecowych")— 
to py tam y sn(N czy m ożna n a  prawo i lewo czę­
stow ać tym  tak  skąpo  w ydzielanym  specya 
łem.

Zapałki są  .—  jak  zresztą w szystko na m iej­
scu w handlu łańcuszkow ym  —  ale po cenach
tak  w ygórow anych, lc  chyba przystępne są dla 
bogaczy.

Był czas —  n ie  tak  dawno zresztą — gdy pu­
dełko zapałek kosztow ało  ,,w pasku" koronę!.. 
Był czas, gdy  pojedynczo zapałki sprzedaw an; 
po 2 hal. za sz tukę. Dziś u paskarza dostani*1 
pudełko za 40— 50 hal.
i W obee tak ich  stosunków  czyż nie jeet im  

pertyneneyą zagadnąć kogoś:
—  Czy nie m a pan przypadkiem  zapałeczki?
Zapewne!... Kafcdy przeciętnie ma, ale —  dk

siebie!...

O d p o w ie d n i K e d m k c ji.
Młr. — --Każdy w ielki nurm«mt dziejowy pr*}< 

nosi ze ąobą także i  zło  pewne —  i jeet to  
śnie ow a .odw rotna s tro n a  m edalu". Ot6i PJ  
budzą, on zastępy ca te poetów  i poetek  do f*’0' 
roćtw, pow itań, zaklęć pod adresem  narodu* f  
naw et w ysoce cennych  n auk  i  r a d -  0 
ty lko , żeśmy je już daw no i w  lepszej forta]' 
słyszeli!... „Polsko! ty  śpisz?!... lub ^
spełnia wyśniony sen" etc. —  „W itaj nu Odr" 
dzona"... Nie, moi panowie i panie! \YieIW 
chwila h istoryczna w ym aga wielkich P0®*^* 
i znajomości ducha narodu, stosunków' .■ 
tm óuiąc już o stylu i ortografii, k tórej 
tai w id u  w spółczesnych wieszczów z a h "4* ' 
s ię  daj**!

W Salcn Sztuki
otwarty został

przy ol. Szczepańskiej o
I. piętro.

S z i c jest. wyposażony w dzida Pie* _ ta«3 
d n j ch artystów-malarzy polskich. 

o tw arta  codziennie od godz. 10 pi-2
jgodz. 6 wiecz. — W stęp bozpW  t



„GONIEC KRAtvOW&KI* S łf. 7.

późno, ekscelencyo! Parlament 
ausłryacki dogorywa*'...

od kor. „ Gońca Krakowskiego"). 
Wietl ^ ,  23 pażdziemil- a. 

j^^eorajsi^fTn poslodzaniu Izby posłów sala 
pustkam’. WszyaSkic stronnictwa za- 

*ł budową nowych państw  i odnoszą się 
rę*Saineiitu zupełnie obojętnie. Także mo- 

■ Hussarka przeszła betz wrażenia. Tym 
dbeszło się .n aw et bez tradycyjnycn  

Łrufów 1'. Tylko raz odezw ały  się g ł‘>sy: 
ekscelencyo! Parlament austryacki

* *'B K ). N a w cżfjrap& m  poriedzerju 
POWów prezyJen t minisM ów omawiai n a -
/fcsaraki. spraw ę ra d  narodow ych, ja k ie

JSr  ̂ UtWiorzfuie i ^

i Izopescul Grocul oświsuiezu. że zala-

dtwiorzoae. poczem la b a  przystąpiła 
do obrad nad nagłcr.oi zapytaniam i.

Vk «.. kwe8łyi narodowościowych w Austryi 
^y^Apaecłi masi nastąpić jednolicie. Od,ą- 

Węgierskiej połowy m onarchii jest. t a / .  
**■ Pteynill Węgrzy, jeanostromnem i stąd

?orovici m ówił o t josanku Ukraiń- 
hmych narodow ości na Bukowinie

Je
S u j w ŻĄDANIU UKRAIŃCÓW WŁĄCZE­

NIA DO PAŃSTWA UKRAIŃSKIEGO CZĘ2CT 
KRAJU PO SERET.

Rumuni n igdy nie zrezygnują z tego obsnaru, 
podobnie ja k  nie zrezygnują z m iasta Czernio- 
wiec.

P onadto  mówca podnosił poważne zarzuty 
przeciw legionistom  uKraińskim.

Poseł Lcdgermann oświadcza, że jo.st obawiąz- 
k itm  rządu nie pozostaw ić korony w  wątpilwo- 
bet co do tego, że dziś Idzie o to  czy narody, 
zamieszkujące państwo, pragną jeszcze utrzy­
mać jakąkolwiek łączność między soną. Je st 
obowiązkiem narodu niemieckiego zaprofesto- 
w ać przeciw zapatryw aniu ' narodu węgie- .kie­
go na prawo sam ostanow ienia narodów . M i w ca 
oświadcza następnie, ie

PANOWANIE GWAŁTU, SdOSOW \N £  W 
TEM PAŃSTWIE, BYŁO GW AłTEM, DOKO­

NYWANYM PRZEZ NIEMCÓW.
Jeżeli narody m iędzy sobą za-czi ą tę  kwe- 

s ty ę  rozpatryw ać, to  będą o wiele lepiej mogły 
się porozumieć, niż gdyby s ta ł między niemi 
ich daw ny pośrednik, rząd a u s try a ck i

Poseł K osehm ann reklam uje
DLA NIEMCÓW W GALICYI I BUKOWINIE 

PRAWO STANOWIENIA 0  SOBIE.

fest Słoweńców,Chorwatów i Serbów
fR. K.). Dzienniki dioncezą z Za- 

^ p k a d a  narbdowa Słoweńców, Chorwa- 
. j®*bów odbyta w ostatnich daliach ob-\ 

®«hwaliła manifest, streszczajm y się w  
'^ J rcti żądaniach: Zjednoczenia całego  

I |r ^ P w e ó c ó w , Chorwatów i Serbów na 
B ig^W tóznem  terytoryum bez w g lą d u  na 

Prowincyi lub państwa w  jąidnoIHe 
- J f c  państwo, zbudowane na zasadach 

i gospodarczej dem okracji. Usunię- 
społecznych i  gospod asrciych 

JW -w_. '̂rgzclkk- wogóle nierówności. Jedno- 
l ^ ^ e n e c y a  na ko .iftra icy i pokojowej 

fcocgo przedstawiciela. Z pow yższych 
odrzuca Rada narodowa płonne roz- 

1 ®Praw narodowych, przewidziane ma- 
ta (^ j 2 dnia 16 października, jak niemniej 
I E ? * 08*  w  któryby dążył
1 J^jcg°w ego rozwiązania sprawy narodowej 
m j ^ l e n i a  jej charakteru mlędzynaro u-

Wljjt ®afo,k)wa jcet przekonaną, że trw ary
S i * ! * 6'1 narodów, złącrzonych wo w łasne 

ntożo być zapewniony ty lko  p/zez 
ł~.ZT)sad. w yrażonych przez B-adę n a ro

związku narodów i powszechnego rozbrojenia.
R ada  narbdow a oświadcza. i r w duchu o- 

gólnych zasad dem okratycznych ma być w pań­
stw ie Słoweńców, Chorw atów  i Serbów zagwa­
ran tow any  wolny rozwój mniejszościom naro­
dow ym  oraz że państwom sąsiednim ma byC 
zapewnianą możliwość połączenia kolejowego 
z morzem, bez naruszenia jeonakze przez to  te- 
rytoryalnej integralności i państwowej zwierz­
chności poiudniowo-słowiańdkitfti państwa

ta lk i o przeprawą wojsk 
koalicyjnych przez Skaldę.

WIDOWNIA WOJNY.
.  — nqT 1 Skaldą walki piechoty. Na kilku 

Próbowały mniejsze lub większe od-

n ie m ie c k i .
(Wolff) Urzędowo 20 bm. wieczorem:

jJ S ^ n iik a .  
t a d , («O D N IA

  _____
Jta . S łp^yjacielak le przeprawić się przez te

północny wschód od Cartrai ruszył 
przeciw naszym liniom, posługując 

Jł pancernymi, zaś na połudn, wschód
taą ^^JO cowości zaatakował nasze linie du- 

Odparto go  wszędzie 1 zadano mu 
J  SrL. wachmistrz Mueller z 9 bateryi puł- 

Polowej Nr. 221 zniszczył podczas 
^ ‘.przyjacielskich wozów pancernych 

2?*«h t  Uni'e ĉiIi 03 oszczędzonych przez nas 
tahs, Kościtrta w St. Amerd karabiny maszy-

stron ̂ ,-h Sołesm es i Cateau nieprzyja- 
^  w ® 0* 11 sw ych ataków. W czasie częścio  
*  HkąJ nocnych pozostały folwarki Amtrval 

n**Przyrjaciela.
. Wojat D^eni. nast. tronu: Ataki francu­

skie, które rano rozpoczęły «ię na północ od 
Sarre a no południu 113 \erukim froncie między 
Oije a Serre. zostały onoarte. Na północny 
wsahód od Metorecoan wykonały wojska ślą­
skie pomyślny przeciwAtak. Na wzgórzach nad 
Atsae, na wrebód od Vonzlefcs, toczyły się da­
lej gwałtowne wali i. Pnikl wirtemberslde w .az  
z batalionami pruskimi 1 bawarskimi wydarły 

przedwataklfcui nieprzyjacielowi z powrotem  
wzgórza na wschód od Vanny, mlęuzy Ballay a 
Chestres i na północ od Pala3% orar ntrzyma 
ły  te wzgórza przeciw silnym przedwatakom. 
Na wschód od OUzy nie uda! się częściowy atak 
nieprzyjaciela.

G rupa w ojtk  gen. Gallwitza: Po gwałtownem  
przygotowaniu artyleryjskimi zaatakowali A me 
ry kanie na połnoc od Sommerence i na szero­
kim froncie po obu stronach B inthei Ule. Otmiem 
1 przeciwatakiem udaremniano natarcie nieprzy 
jaclela. Głównie od ognfe naszych karabinów 
maszjTiow-ych i dział piechoty ponieśli Amery­
kanie ponownie ciężkie straty.

Z eskadry nieprzyjacielskiej, złożonej z okuło

Ł samolotów, która zaatakowała miejscowości 
,w  dolinie Lahn, zestrzelono cztery samoioty. 
łPorucznik Voltjene zwyciężył w walce powietrz, 
nej po raz 35.

POŁUDNIOWO-WSCHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY.

Na północny wschód od Kymzewne(?) i na  
Bukovicu nie udały się ataki nieprzyjaciela. Po­
myślne nasze przedsięwzięcia koło Trubarewa 
nad połnomową Morawą.

Fronda przeciw P iłs u d s k im ’
tJ"arsz.iv"a, 22 października ': 

J a k  się dow iaduję, we frakcja rewolucyjne]
P. P. S. tworzy się fronda przeciw Piłsudskie­
mu. Frakicya obawia, się bowiem, że odstępu­
jąc od program u społecznego na rzecz osobi-! 
st-ej polityki Piłsudskiego iojpanie zdystans<>; 
w aną przez lewicę P. P. S.N Na czeie ironJy stoi 
znany przywódca Perl.

Dlaczego rozbły s\<j rokowania 
, ks. Radziwiłła z lewicą?

Warszawa, 22 października.
O przyczynach rozbicia się pertrak tacy i • 

lewicą w sprawie gabinetu tw orzonego prze®; 
k=. Radziw iłła dow iaduję się, że ze struny lewi­
cy narodowej wysunięto żądanie, by premierem 
był Piłsudski i by on zadec>dował  o rozdaniu 
tek. To uniemożliwiło kompromis.

Tworzenie armii polskiej.
Warszawa, 23. października.’ , 

Pomimo kcn trag itacy i z różnych obozów 'poli­
tycznych, zgłasza się do Komisyi wojskowej 
wielu oficerów z Legionów, Muśnickiego, daw­
nych wojsk rosyjskich i obozn jeńców. W  ogól­
ności w kołach wojskowych budzi się prąd źa 
szybkiem tworzeniem karnej i fachowo zórga- 
nizowanej armii bez rharaKferu politycznego.

0  koleje w Królestwie Pol.
Warszawa, 23. października \  

Związek kolejowy, liczący około 10.000 ludzl^ 
postanow ił w ystosow ać do rządu m em oiyał, do­
m agający się jak najrychlejszego objęcia admt- 
nistracyi a zwłaszcza kolei i obsadzenia Ich Po-: 
lakami. j

Poufne zebranie związku zwaacało się prze­
ciw tak ty ce  zwlekania, prowadzonej przez Koło 
m iędzypartyjne.

Robotników
ś lu s a r z y , kowali, stolarzy, 
kołodziei i tokarzy poszukuje 
za dobrem wynagrodzeniem 
p r z y  zapewnionej aprowlzacyi

F a b r y k a  m a s zy n  ro ln ic zy c h , O św ię c im .

S U C H O TN IC Y!
Piersiowo chorzy, — Płucno chorzy, —. Ast­
matycy, — Skrofuliczni, — Bezkrwlścl, Cier­

piący na błędnicę. ,
Nareszcie wynaWiono środek, przynoszący dawno npra- 
gnioną w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 

tych chorób źapomocą 481
W apienno-ieiazistcgo SYRUPU rpt. Vertes’a.
Okazał sic już u setek tysięcy cierpiących jako znako­
mity środek, a najpoważniejsi profesorowi, i lekarze s to ­
sują go i polecają jako skuteczne lekaratwo w wyime- 
o.onych chorobach, jakoteż do koklu­
szu, angielskiej choroby (rhacbitis), 
plucia k m  ą, enudnienia, chorób ko­
biecych i stawów, znużenia i wyczer­
pania, każdejfO rodzaju — Z powodu 
przyjemnego >i laku i zapachu zażywa­
ją go chętnie nawet najwybredniejsze 
podniebienia dzieci. *  W ojskow i 
wracający z  pola walki, wycz-rpar' i 
wydeuczęti zażywaj gc ze szczegól­
nym upodobaniem i ze znakomitym 
pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro­
wienia osłabionrgo prze 1 trudy wojen­
ne org imzrnu. '  1 flaszeczka kor.
12*10 oplatuie: 4 flaszeeżki wymagane 
zwykle do zupełne, kur icyi, za nadesłani e n  naprzód 

oależytdśei koron H2'10.
D o a o b y c lo  ty lk o  a  L. V ER T ER S'A , A p tek a  p o d  

„ B la ly M  O rłona“ , L u j o i  7 8 0  B a n i t .
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K E R D A S m O "
S sc ia fc o r, l w o w s k a  f O .

Pierwszy przez c, k. Namiestnictwo konc. Kupno* sprzetiaż, dzierżawa i imsa&iflała w s z e l k i c h  nwjłtkoW» 
DOW HAft^LOWO-PRZEWYSŁOWY dóbr, fabryk, urządzeń, maszyn inwentarzy i t. d*
■■ ' '' -—= I BIURO KOMISOWK — . — _ . , , — » nrr*-n/<7r • i  /<niTM i.1 */»Vi

A M ł I > r 7 P V U C I f I P r h  Poszukiwani ZASTĘPCY i AGENCI we wszystki ^
. A  l i  t  Z  Ł  W J  K  i  L  G  U  ; wsiach Galicyi,, Śląska i Królestwa Polski

„‘•ASiassairtcjra
!.\r̂ jWiKKSZY skład aparatów i przyborów kościelnych

W tim n M  K o r d a s
I' Kraków, u?. Wi£ina 6, (obok Rynku).
|  suieca nn r.Ranch m s/Iiwle n a jn iżs zy c h  i w  wielkim w y b o r z e :

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, svik;enlcj> chorągwie 
sztandary, b a ld a ę b in y ,  kielichy, puszki, m o n s tr a n c j i  

adamaszki, aksamity, galony, trendzie etc.

Koronki do bielizny kościelnej w największym wybory®*

803

fL'yn
Eu-IulŁi Schindlera v.- Mogile, — poszukuje m łynarza 
i ;.oiłm ’ynji ::a, k.mnlerów za dobrem  wynagrodzeniem. 
Zgioseanla na. mi?j<i-u. 753

P eeiA cn ik e  w oźn ego
, wi eku 11—18 lat .poszukuje Powszechny Bank Obro­
towy w Kraknwię. /  duszenia ze świadocLwami między 
go-lz. 3—12 przedpołudniom. ' 754

- S t u k a n i  p o s a d y
de' dziecka (na wieś], do towarzystwa lub pielęgnowa­
nia chorej — pragnę zadowolić. — Mr.rya Sokołowska. 
Dąbrowa Górnicza, gub. Piotrkowska, Miejska 10. 892

P rzejm u ją  k lisz*
do retuszu na sztuki. Zgłoszenia do składu aparatów 
.otopraficznych „Kamera", Szeaska 27. 758

P oszu k u ją  lek cy !
v; zakresie od 1—4 klasy gimnazyalne.l na wyjazd lub 
*• Krakowie za u trzym ane. Zgłoszenia listowne pod 
„T. P .‘ do Adm. Gońca Krakowskiego. 757

P o szu k u ję  ad m in isfraey l
rooiejsz.ego m ajatku w Galicyi zachodniej lub środkowej. 
Zgłoszenia listowne p ę j  „K. II." do Adm inistr. Gcm^a 
Krakowskiego. 76(1

H sn ry n a  do s z y c ia
szafkowa, praw ie nowa do sprzedania. — W iadomość: 
Grodzka 10, II p., 2-gie schody, między U —1 przed 
południem . 752

Petrzeb-ny zaraz
sum ienny gospodarz-kurbownik ze świadectwami służb 
pełnionych po dworach. Posada kawalerska. Pen9ya 
według umowy. Również DOtrzebna kucharka dworska. 
Ew entualnie posady le może objąć małżeństwo bezdzie­
tne. Odpisy świadectw i zgłoszenia nadsyłać: Obszar 
dw orski Gogolów p. Frysztak. 860

U rzędn ik  s ta r sz y ,
wdowiec, ożeni się z m oralną, pracowita, gospodarną, 
starszą  panną lub bezdzietną wdową do lat 45, z dobrej 
rodziny. Posad w gotówce lub gospodarstwie rolnem  
pożądany. Nieanominy pod , Domator* do Adm. Gońca 
Krakowskiego. > 745

Skazyinie do sprzedania
s z a f a  biblioteczna, sypialnia m odrzewiowa, 
kom oda, płaszcz damski, futro ( s p ó d ) ,  l a m p a  
elektr. m elatow a, buciki juchtow e m ęskie N r. 41 
W iad.: ul. S traszew skiego 28. —  W ystaw a,

DOSTAWCA C. i(. K L IN IK  U N IW E R S Y T E T U  I A G I E L .   ̂
i S Z P I T A L I  K R A J O W Y C H  etc. $

STANISŁAW BARAN j
Kraków, Rynek gł. 7—8 (w podwórcu) |

poleca: 893 ^

NARZĘDZIA CHIRURGICZNE I-a jakości. \
Umywalnie, stoły operacyjne, szafki $
na instrumenta, MIKROSKOPY, j
aparaty elektro-medyczne, BANKI, f
TERMOMETRY'etc. -  - •  -  ^

CENY’UMLARKOWANEl OBSŁUGA FACHOWA! !

M ac-zyniste eg zam in ow an y
m onter, obeznany z reperacyą maszyn parowych poszu 
kuje stałej posady w fabryce lub we dworze. Zgło»zema 
pod „Egzaminowany* do Adm, Gońca K rat. 744

M iody, In tellgantny ,
przystojny i dobrze sytuowany mężczyzna, nawiąże ko­
respondencję, celem wymiany myśli z m łodą, przystoiną 
i dystyngowana Pan ią  — najchętniej Krakowianka lub 
Lwowianką. M ałżeństwo niew ykluczone. Nieanonimowe 
zgłoszenia pod ,A. IV. B.* do Administr. Gońca Krak.

T łu m a czen ia
z języka polskiego na niemiecki i odwrotnie wykonywa 
rodowity Polak z wykształceniem niemieckiem. Wiad. 
w Adm inistracyi Gońca Krakowskiego.

Księgarnia jęz.

Stanisł. Goldmana
w Krakowie 

ulica Szewska 17, 11 p
poleca 448 

S am ou czk i „ A rg u s1*
um ożliwiając^ w b. kWJt- 
kim czasie p rsk t. nau­
czenie się języków: nie- 
m iec , franc., ang. lub 

.włosk., bez pomocy na- 
r uczyciela. Cena K 1140  za 

egz. oprawny. Opracowa­
nie dla ludu K 5 40 h.

S łow n ik i 
|  niem.-polski i polsko-nie­

miecki, francusko-polski 
i polsko-francuski i t. d. 

po 0‘—, 15-80 itd. 
Rrnmńwhł 

polsko-niem ieckie , pol- 
sko-frańc. itd. po K 120, 

2-40, -1. 6 80 itd.
Do wszystkich cen doli­
cza się 10%  dod. droż. 
Prospekty l .  M. wysyła 

się bezpłatnie.

POSZUKUJE sio  kob lot 
do rozn on zan ła  g a ze t. 
W iadom ość «  Admin 
G o ń c a  K rakow skiego.

OBUWIE
d?m *klo, m ę sk ie , c h ło ­
p ię c a  I d z iec in n a  skó­
rzane boksowe, szewc o i żół­
te różnej wielkości sprze­
daje po niskich cenach: 
Agonoya Handlowa T.1 Nurek 
Kraków, ul. Karmelicka 12, 

I piętro. 819

Kunuję i sprzedaję
z io ło , sreb ro , brylanty  
p er ły  i wszelką biżuterye 
nową i antyczna, z e g a r y  
z eą a rk l oraz sztuczne zęby 

place najwyższe ceny. 
JÓZEF CYANHIEWICT 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski 

I jubilerski 493 
Kraktśw. Sławkowska I. 24.

Konkurs.
Gm ina m iasta Skawiny rozpisuje niniejszem  

konkurs na posadę dwóch polieyantów  gm in­
nych. Posada jest Jo  obsadzenia zaraz — ter­
min w noszen ia  podań upływ a 31/X. 1918.

Ptaca m iesięczna w edług um owy.
W arunki: N arodow ość polska oraz znajo­

m ość czytania i pisania, n iep n ek roczon y  wiek  
45 lat — odpow iednie służb ie policyjnej zdro­
w ie 1 nieskazitelny charakter.

Inwalidzi do s lu ib y  policyjnej zdolni mają 
pierw szeństw o.

Skawina 9. oafdziernika 1918.
872 Z a r z ą d  miasta.

L u d w ik o w s k i  m .  p .

m u  p ię k n ie j * * *  
TWARZ!

I n ł c d o d a n ą  pi«<S doaUjA I
dziewczęta aż
stosowanie sią do mojej nł6-
wypróbowanej recepty- w 
czystości skóry j» k  piefeir L ^ g ie
m y  w ą tro b la n e  2r»ikają! **  
wysyłam każdemu tą  recept*, 
d a rm o  po otrzymaniu mar*1 ^gj. \

P r o i i ;  P“ »c'  ** . |Q
L . Otcktr, Wiełia 56, F s *

Odłz 52.

mmmmmm m m
•• Namiastka I  

skórzanych f  
podeszew 1

można ją szyć, kołkować, drże­
l i  wem i żelazem, nieprzemakalna 

i trwała jak prawdziwa skóra 
„' garbowana, elastyczna w płatach W

1  ERYK GR0EHN, J S H Ł o  I
HURTOWNIE! 869 EKSPORT I $

m m m m m m  m  m m m m
„WISŁA** parow a pralnia 
biplizny, pra ln ia  chem irzna 
i farh iarn ia Kraków -Pod 
górze, Nadwiślańska I. 10. 

poszukują:
1. p ra s o w a c ze k , 755‘

2- ro botnic d zie n n yc h .

PRZEW ODY CYNKOWE
p o 110.000 m 1 . 5 - 6  kwadr. tnll‘n*e'  
trów a izolacya gum owa i p ^ eT0¥l

PRZEYlfflOY Ż E L A Z N E
p o 5 .0 0 0 m. 1 * 5 - 6  kwadr. 
trrjw, izolacya gum owa i pap,e

LINY Ż E L A Z N E  (HackethalW®
6’DO m 50  kwadratowych mili®*^
4.00 „ 95

RURY IZO LAC YJNE, ołowioM
po 10.000 m 11 i 13 *n/B»

A R M A T U R Y  do lamp p ttw atto w ń *
oraz inne przybory e lek troteeh o*^ ^  
dostarcza natychm iast ze *

H. Paschhacker i
Wiedeń, XVIII. Theredenga*** J  * 
A d r e s  telegraficzny: P Ó C H H A C K E b K ®  0

Polskie 
ozdoby na d r z e w K

„Warstaty K r a k o ^ ^
O zdoby te przew yższają sw ą  
w szystk ie  zagraniczne w*or^i
ka. “K arton zaw ierający w azyst*! w łfclŁ\
w yrabiane przez „W arstaty * *  30'-"-
kosztuje łączn ie z portem  *-

883 Wysyłają Zjedn. firm y r  .
D r o b n e r - K r a k e

Zawieranie
uiałżeń& tw i m ożliw ość I 
rozw odów  ob c o p o d d n - 1 

r y d i  n a  Węgnech
Praktyczny podirctn ik  I 
.v języku niemifckrnip — I 
Ho nohycia tylko rn po- 
przcHnicm nadesłnniem 
Jtwctv trzech (3) Koron 

w Administracyi *

| Eherscbts-Biblhthek
B n d a r p c s z t ,  V II  5 ,  

R «kocz( n t  08. 8 l l |

Wysprzedał.
Z aw iadam ia s ię , i e  w sze lk ie  po 

drlernlka r
d z i e ó i .

im r a  n ę ,  z o  w s z u i a i a
b. do farbow ania, w zględnie o ł * 1 9°  

nla pow ierzono nam  przedm ioty są  wykJn
sk ład ach  do odbioru potow e.

Nie w ykupione rzeczy  po dzień  1*»- 
b. r. będą

ctanosiozo

i l s t ó P
» d J

w ysprzedane.
„ T Ę C Z A "  P R A L N I A  i F A R B IA R N IA ,

u l .  C * a r n o w i e | s k »  Ł*

k r a * ® ^

..ma
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